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kuMiutain el V»gler,

O g ło sz e n ia  przyjmują su; z* <■-; 
eentów od miejsca objętoiiei jeiinu-o 
drobnym drukieu.

Listy roltlamacyja. Mienpfcczytnwan: 
gają frankowaniu.

Manuskryptu drobno nie zwracają 
bywają niszczone.

L w ó w  d. 24. sierpnia
W czoraj o trzym aliśm y n as tęp u jący  te legram  

z T a rn o w a :
Tarnów d n ia  2 2 . s ie rp n ia . L iczn ie

ze b ra n i w T a rn o w ie  o b y w ate le  z iem scy
na o b ra d a c h  k a ta s t r a ln y c h ,  po ukończen iu  
tak o w y ch  u c h w a lili jed n o g ło śn ie , po lec ić  po ­
sło m  tu te jszy m , pp E d w ard o w i D zw o n k o w - 
sk iem u , Józefow i .M ęcińskiem u i k s  E u s ta ­
chem u  S anguszce  u d ać  s ię  do J. E . h r .  A l­
f re d a  P o to c k ie g o  i p ro s ić  go ich  im ien iem , 
a b y  w ra z ie , je ś li  N a jja śn ie jszy  P an  po w o ła  
go n a  posadę n a m ie s tn ik a  w G alic ji, h r . 
A lfred  P o to c k i ire o d m a w ia ł p rz y ję c ia  t a ­
kow ej.

J e s t to  n ie w ą tp liw ie  g o rącem  życzen iem  
w szy s tk ich  po w ażn y ch  ob y w a te li, w idzieć
h r . A lfred a  P o to ck ieg o  na  ty m  w ażn em  s ta ­
n o w isk u . W  jego  o sob ie  bow iem  k ra j znaj 
dz ie  z u p e łn ą  g w aran c ję , że  p ra w a  n asze  z o ­
s ta n ą  u szanow ane , a  rozw ój sto su n k ó w  i ż y ­
c ia  p u b liczn eg o  ty lk o  n a  g ru n c ie  narodow ym  
i au to n o m iczn y m  o d b y w ać  s ię  będzie .

P rz e w o d n ic z ą c y  z e b ran iu  
'M(dński.

Musimy tu  uczynić uw agę, iż żydow sko; 
niem ieckie pism a w iedeńskie, D ziennik Polski i 
Ojczyzna  g łów nie kan d y d a tu rę  hrab iego  A. P o­
tockiego  podkopać usiłu ją  rozszerzan iem  w iado­
mości, iż on nie przyjm ie posady nam iestuika. 
Gd tej tak ty k i rozpoczęły , w k ład a jąc  mu w u s ta  
słowa, będące w idocznie żydow skim  konceptem , 
iż „już przy jęciem  na k ró tk i czas m arszałkow - 
s tw a  dopełn ił m iary  obow iązków  sw ych w zglę­
dem o jczyzuy". Żyd, gdy k ilk a  reń sk ich  da na 
j* k ąś  sp raw ę narodow ą, to  zaw sze tw ierdz i, 
żę ju ż  dopełn ił m iary obow iązków  P olaka! Ten 
kooeep t żydow ski podchw yciły  D ziennik Polski 
i Ojczyzna  ,i w ojow ały nim w sposób, ubliżający 
ch arak te ro w i hr. Po tockiego . J a k  w iadomość 
nasaą, iż  posłów  zn aczu iejsza liczba udaw ała  
się do Ł ańcuta , w yzyskać u siłow ał D ziennik  
Polski, zm yśliw szy, iż hr. P o tock i z kw itkiem  
ich odpraw ił, t. j. że im odpow iedział, iż po­
sady  nam iestn ika  nie przy jm ie , gdyby  mu ofia­
row ano, to  ju ż  w o s ta tn ie j podnieśliśm y G aze­
cie. Zarazem  nowej chw ycił się tak ty k i!  Oto 
p rzed staw iać  poczuł, że kan d y d atu rę  Potockiego 
Staw iają  federaliści galicy jscy  i Gazeta N arodo­
w a , wyw iesiw szy sz ta n d a r  sk ra jn e j pow szechnej 
opozycji, usunięcia  się  z R ady pafistw a i t. d. i 
frak c ja  podolska, pp. G rocholsk i, H o ro d y s k i
; 4 4 n_.-___ n n w tarza iai t. (f. A za D ziennikiem  Polskim

"  „ i„
•ykałów, n iep rzy jació ł

to  samo Pressy  i Blatty, iż P o tock i j e s t  kan d y ­
datem  feudałów  i klery* ' 11 — *'
k o n s ty tu c ji!

Z drugiej s tro n y  to  nsilne rozg łaszan ie  
fa łszu , iż hr. P o tocki ośw iadczył, że nie p rz y j­
mie posady  nam iestn ika, w yw ołało k o n trag ita -  
cję, ab y  go sk łonić  do p rzy jęc ia  tej posady d la  
d ob ra  k ra ju . I  uchw ała  zeb ran ia  w łaścicieli 
w ięk izych  z T arnow skiego  z tej sam ej w yn ik ła  
pobudki, ja k o te ż  z p rześw iadczenia , że w obe­
cnych s to sunkach  najodpow iedniejszym  d la  ro ­
zw oju naszego  k ra ju  byłby nam iestnikiem .

C iekaw ą w iadom ość podają  te ra z  obie Pres­
sy  n iby  jak o  te leg ram  z G a lic j i : „H r. M iero-
szow ski, piszą, nie ma zostać  nam iestn ik iem  
G alicji, lecz n astęp cą  dr. Z iem iałkow skiego  na 
posadzie  m in istra , gdyby  tenże zo s ta ł nam iest- 
nimiem." P iękny  by łby  to m in ister, k tó ry  po 
swej stro n ie  nie m iałby an i jednego  posła  P o ­
lak a  ani w R adzie  p aństw a, ani poza R adą.

C en tra listyczne  dzienniki, a  i n iek tó re  ma- 
d ia rsk ie  od n iejakiego czasu  zaczęły  pisać p rz e ­
ciw w szelk iej m yśli rozszerzen ia  g ran ic  austro - 
w ęgiersk ich , zajęciem  Bośuii i H ercegow in - . 
W e W iedniu Niemcy a w Peszc ie  M adiary  o-

baw iają  się, iż tym  sposobem  słow iański żyw ioł 
mógłby p rzew agę  w ziąć w A u s trji i we W ę ­
grzech. P rzeciw ko  tej ag itac ji w y s tą p ił Frem- 
denblatt, o św iadczając się za p o trzeb ą  konieczną 
p rzy łączen ia  Bośnii i H ercegow iny  do A ustrji, 
chociażby to  d la  Niemców i M adiarów  pew ne 
zaniepokojenie lub  też  niedogodności sp row a­
dziło  ; in te re s  całości p aństw a  powinien iść 
p rzed  interesem  pojedynczych szczepów  au s trja - 
ckich.

Inny  dziennik w iedeński, Tagespresse, po­
m aw iany o sto sunk i z m in isterstw em  spraw  za 
gran icznych , dowodzi zuów potrzeby  w y s taw ie ­
nia ko rpusu  obserw acyjnego naprzeciw  B e lg ra ­
du, a n aw et i in terw encji tego ko rpusu , gdyby 
Serb ia  chciała  się wm ięszać w w alkę Bośnii i 
H ercegow iny  przeciw ko T urkom . A dowodzi 
tej po trzeby  wobec M oskwy i ce sa rs tw a  N ie­
m ieckiego, k tó re  w idać są  przeciw ne w szelkiej 
in terw encji czynnej d la  w strzym an ia  Serb ii od 
w ypow iedzenia wojny. Tagespresse p rzedstaw ia , 
że położenie w tej sp raw ie A u s tr ji je s t  zu p e ł­
nie odmienne od m oskiew skiego  i p ruskiego. 
M oskw a i Niemcy m ogą obojętnie się pa trzeć  
na  ro zża rza jącą  się coraz w alkę , a le  A u strja  
je s t  jedynem  m ocarstw em , k tó re  w a lk ą  tą  je s t  
zagrożone.

Z w ew nętrzuych  sp raw  au strjack ich  mało 
j e s t  dziś w iadomości. D zienniki w iedeńskie  przy- 
go tow yw ują się dopiero do zjazdów , k tó re  cen 
tra liśc i odbyć m ają  na M orawie i w C zechach, 
i c iąg le  a c iąg le  n a rzek a ją  na  b rak  o rgan iza­
cji w stronn ictw ie cen tra lis tycznem , i k w estję  
tej organizacji n a  porządku dziennnym  zjazdów  
tych  staw ią . N ajdziw niejszą je s t  rzeczą, że zn a ­
komici posłow ie cen tra lis tyczn i s ta ra ją  się  od 
tych  zjazdów  usunąć, lub też  bardzo  b iernie w 
obec m ch się zachow yw ać. Z a  referen tam i do 
kw estjl rozm aitych , kom itet u rządza jący  for- 
m alue odbyw a polow ania i często , raz  po raz  
odbiera odmowy. G dyby w tam tych  prow incjach  
m iały s ię  odbyw ać w ybory  do sejm ów lub do 
R ady państw a, to by w tedy i posłow ie żyw szy 
b rali udział, aby sobie zabezpieczyć ponowny 
w y b ó r!

Niedawno w dziennikach  w iedeńskich, u rzą  
dzający  u roczyste  o tw arc ie  u n iw ersy te tu  czer- 
niowieckiego, dom agali się n a ta rczyw ie  od w szy ­
stkich zarządów  kolejow ych, aby zniżyły o po­
łow ę ta ry fę  przew ozow ą, d la  osób udających 
się na tę  u roczystość  do C zerniow iec. Udano 
się aż , do m in is te rs tw a  z pośbą, aby  w płynęło 
na zarządy , inaczej uroczystość będzie bardzo  
s łabo  odw iedzaną. M in isterstw o  uczyniło  zadość 
tej prośbie, a w szy stk ie  zarządy  kolejow e zn i­
ży ły  ta ry fę  o pół ceny , chociaż nasze galicyj-. 
skie, m ianowicie kolej K aro la  L udw ika, a te raz  
i C zern iow iecka, w zięły  sobie za  zasadę, d la  
w szelkich zjazdów  nie zniżać ceuy nigdy do 
połowy, ty lko  jed n ą  trzec ią  część opuszczać. 
M a ło .jednak  m usiało być zg łoszeń  na nroczy- 
stość czerniow iecką, k iedy te raz  podnoszą zno ­
wu urządza jący , lam en ta , i ż ąda ją  od m inister- 
i od zarządów  kolejowych, ażeby  jadącym  do 
Czerniowiec, akadem ikom  z Niemiec lub z in­
nych au strjack ich  prow incji, daw ały  zupełn ie  
wolne od op ła ty  k a r ty  przejazdu . Tym tylko 
sposobem , a rgum en tu ją , zeb rać  się może odpo­
wiednia do uśw ietn ien ia  tej u roczystości liczba 
gości. Is to tn ie  próżniaków  je s t  dosyć na św ię­
cie, k tó rzy  g ra ty so w ą do Czerniow iec w yciecz­
kę  chytn ie  podejm ą, osobliw ie, w iedząc, że im 
w Czerniow cach, k om ite t tam te jszy  pom ieszka­
nie i ca łe  u trzym anie da g ra tis ,  a do tego  i 
p iwa, ile w ypić z d o ła ją !

T ak  tedy  d y p l o m a c j a  e u r o p e j s k a  
r o z w i n ę ł a  j u ż  w s z y s t k i e  ż a g l e  s w o ­
j e  w s p r a w i e  w s c h o d n i e j .  G dyby ża ­
dnych innych nie było poszlak , to  już  n iezw y­
k łe  prze jażdżk i am basadorów  p rzem aw iałyby  
za tem, iż p r a c a  w s c h o d n i a  rozpoczęła  
się na  dobre. K siążę H ohenlohe w yjechał z P a ­
ryża. nie zobaczyw szy  się z m inistrem  sp raw  
z a g r a n i c z ^ l ^ J ^ r ^ d o t ą ^ ^ ^ o ^ o s ł o w ^ u ^

reckiem u pozw olił w izy tę  złożyć, i z nim je ­
dnym ty lko  się w idział.

P. K e u d e l l ,  niem iecki poseł w Rzym ie, 
p rzy jecha ł do W iednia w m issji dyplom atycznej, 
ty czącej się, ja k  w yraźnie  donoszą, sp raw y  
hercegow ińskiej. A m basad >r a u s trjack i na dwo 
rze  p e te rsbu rgsk iem  je n e ra ł baron L augeaau  
p rzybył jednocześn ie  do B erlina.

To są  zapew ne ty lk o  in te rm ezza  odegry- 
w m ego  dram atu  w K onstan tynopolu . T r z y  
p ó ł n o c n e  m o c a r s t w a  u c z y n i ł y  j e ­
d n o c z e s n e  p r z e d ł o ż e n i e  P o r c i e .  Było 
to  nie dalej jak o  oto w ubiegłym  w łaśn ie  ty ­
godniu. T re śc ią  tego  p rzedłożenia  było, ja k  się 
zdaje, podwójne żądanie: najp ierw  z a w i e s z e ­
n i a  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  dla 
um ożliw ienia p o r o z u m i e n i a  s i ę  z p o ­
w s t a ń c a m i  i w y s ł u c h a n i a  i c h  ż y ­
c z e ń ,  a  n astęp n ie  w ykonania su łtań sk ieg o  
ha t-h u m a ju m  w  z ak re s ie  daleko  szerszym , a n i­
żeli on brzm ia ł p ierw otn ie , to  znaczy, n a d a n ia  
jasno  określonych form konsty tucyjnych  Sio 
wianom. T ak  określonych  żądań nie p rzyn iósł 
żaden urzędow y dokum ent, to  p raw da, a le t r e ­
ści dom yśleć się można ta k  z odpow iedzi g ab i­
netu stam bulsk iego , jak o  też  z napom knień pół- 
urzędow ych dzienników  i ze s tanow iska, jak ie  
za ją ł w tej spraw ie gab in e t p e te rsb u rg sk i. O d­
powiedź P o rty  b y ła  ta k  jak b y  odmowną, bo 
nic nie odpowiedziano bezpośrednio, a pośre ­
dnio, t. j. rozporządzeniam i rządow em i odpo­
wiedziano w prost odmownie. P rzypom inam y so­
botn i nasz te leg ram  z K onstan tynopola , w k tó ­
rym rozkaz m iuisterja lny  stosow ne i energ iczne 
zapow iada w ystąp ien ie przeciw  pow stańcom . 
Że to  nie było ty lko  frazesem , dow odzi też  
św ieża nom inacja H usse jna  Avni baszy , m ini­
strem  wojny. Były eks. w. w ezyr je s t  cz ło w ie ­
kiem  sp ry tnym  i żołnierzem  odważnym , za ją ł 
on to  stanow isko  po d ługich  ta k  w ew nętrznych , 
ja k  zag ran icznych  in try g ach , a  głów nie ja k  się 
zdaje, za rekom endacją  E llio ta , am basadora  au- 
gielskiego.

T r z y  północne m o c a r s t w a  z a w e z w a  
ł y  trz y  zachodnie p ań s tw a  t. j. A n g l j ę ,  
F r a n c j ę  i W ł o c h y  o p rzy łączenie  się dc 
w s p ó l n e j  w K o n s t  a n t  y n o  p o l u a k c j i .  
Rów nież i tu  żaden dokum ent urzędow y szcze 
gółam i nie po tw ierdza  te j w iadomości. Mimo to 
zdaje się ona być niezaw odną. W  jak im  więc 
celu krok  ten uczyniono, a  w łaściw ie czy nczy- 
niono go szczerze , z nadz ie ją  pow odzenia ? Na 
to  odpow iedzieć można p rzecząco , a co się  ty ­
czy A nglji, to  p rzecząco  z najw iększą pew no­
ścią. K siążę D  e c a z e s pozosta ł w P aryżu , po 
mimo, iż m iał wyjfccjbać na prow incję d la -w z ię ­
cia udziału  w p r a ^ c h  paru  R ad  d ep artam en ­
towych. O pinja publiczna nie o św iadczyła  się 
w yraźnie  w spraw ie w schodniej, a le w cale też 
nie nap ie ra  na u trzym anie t r a k ta tu  parysk iego . 
D ziennik i przem aw iają  za  pokojem  i u fają w 
pokojow ą in te rw encją  c a ra  A le k sa n d ra ; a z d ru ­
giej nie chcą, aby  F ra n c ja  z e rw a ła  z A ng lią  
B ardziej stanow czo p rzem aw ia dziennikarstw o 
w łosk ie . T a k  rzy m sk a  Opinione p isze : „G dyby 
rzecz s z ła  o w yw alczenie n iepodleg łości podbi­
tych  ludów , W łochy życzliw em  okiem spog lą ­
da łyby  na to  zadanie, bo sam e winne onemu 
b y t swój te ra ź n ie jsz y ; lecz po za  n iezaw isło ­
ścią  ludów słow iańskich , k r y j ą  się ryw alizac je  
i i n t e r e s a  p ierw szorzędnych  m o c a r s t w .  
T urc ja  m ogłaby odroczyć na czas  jak iś  p rze s i­
lenie, a le  nie un iknąć na zaw sze ; z re sz tą  t ru ­
dno od niej w ym agać aby da ła , czego dać nie 
może; gdyby m ogła, dałaby  w cześniej, — dziś 
już  za  późno." A ng ie lska  p ra sa  bardzo  ju ż  w y­
raźnie  zarysow uje stanów  sko A nglji w spraw ie 
wschodniej. Pom ijam y tu  głosy  Tim es 'a  i Daily  
Telegraph’u, k tó re  chociaż z um iarkow aniem  
mówią, ale w rezu ltac ie  to sam o , co ministe- 
rja ln y  Standard , a ten  z następ u jącą  w ystępu ­
je  filip iką: „Myśl ażeby  A u s trja  pow etow ała  
swoje s tra ty  na Z achodzie rozszerzeniem  się 
na W schodzie, nie je s t  w cale now ą. W yro d z iła  
się ona już za  czasów  N apoleona I. a ks. Bis- 
m ark ^ o d n i ó s ^ j ^  na nowo w sposób cyniczny.cym

D la szersze j jed n ak  publiczności m yśl ta  nie 
s tra c iła  c h a ra k te ru  nowości i d la  tego, jeś li 
pow stan ie  nie będzie rychło  stłuinionem , zapy ta  
się naród  ang ie lsk i A u s t r j i , czy  je j zam iary są  
uczciwe?.. Po łożenie  A u strji j e s t  i s t o t n i e  
t r u d n e .  O na sam a posiada ludność słow iań­
ską, k tó ra  by chętu ie  zy sk a ła  na zm iauie; w y­
padki na południow ym  w schodzie E uropy  do­
sz ły  już  do tego  punktu , że o tak ich  rzeczach  
jaw nie  mówić można.

„ Ż ą d a m y  w i ę c  o t w a r t e j  odpowiedzi 
n a  o t w a r t e  p y t a n i e :  co znaczy to  k o ­
k i e t o w a n i e  z t u r e c k ą  s ł o w i a ń s z c z y ­
z n ą  z e  s t r o n y  A u s t r j i ,  k tó re  nie m ogło 
ujść n iczyjej uw agi ? Czy to ty lko  chw alenie 
się z próżności państw ow ej ? Czy A u s trja  chce 
popisać się  ro lą  rozdaw cy ła sk i i ja łm użny  mię­
dzy pokrew ne t u i  tam  plemiona, lub też  k r y j e  
s i ę  w t e m  c o  w a ż n i e j s z e g o ?

„A nglia  ma praw o żądać odpow iedzi na 
n astępu jące  p y ta n ia :  Co znaczy zaw arty  t r a k ­
ta t  handlow y z M ołdaw ią i W ołoszczyzną?  
Czemu to  przypisać, że k sięc ia  C zarnogórsk ie­
go uw ażają  w W iedniu ja k o  niezależnego  mo­
n a rch ę?  D laczego to  poddanem u P o rty  okazują  
cześć, na leżną ty lko  najw yższym  poten tatom  ? 
T ra k ta t  handlow y by ł nadw erężeniem  paryzkie- 
go tr a k ta tu  ; zam ianow anie k sięcia  C zarnogór­
skiego szefem  austrjack iego  pu łku  nie nadw y­
rężą  w praw dzie  p raw a m iędzynarodow ego, a le  
rzu ca  mimowolnie podejrzeuie na po litykę au- 
s tr ja ck ą . (W iadom ość o tej nom inacji nie po­
tw ierdza  s ię ; przyp. red .) W szy stk o  to razem  
w zięte  w pływ a na potępienie po lityk i a u s trja - 
ckiej. B yłoby do życzenia, gdyby ta k  w in te re  
sie poczciwego im ienia, jak o  też  pokoju eu ro ­
pejskiego, A u s tr ja  m ogła uchylić te  podejrze­
nia, tem bardziej, że dotychczasow e jej zacho­
wanie się by ło  pełne godności. P rzyp u szcza jąc , 
że A u strja  isto tn ie  m yśli o p rzy łączen iu  H er­
cegowiny, to  p lan ten  m ógł b y  udać się  ty lk o  
w raz ie  p rzyzw olen ia  M oskw y, k tó ra  też  i d la  
siebie zap rag n ę łab y  pewnych prow incji. G dyby 
to  się m iało stać  bez A nglii, A u s tr ja  p rz e s ta ła  
by być A u strją . R ozpad łaby  się ona w Sło- 
w ian szczy źn ie : niem iecki żyw ioł by łby  zalany  
przez adoptow ane narodow ości. W szakże  tem a 
s tan ie  na  p rzeszkodzie  opór T urcji, popartej 
p rzez zachodnie m ocarstw a. Rozum iem y, że ta ­
ki o b ró t rzeczy  byłby  na rękę  księc ia  B ism ar- 
kowi. N atu raln ie  A u s tr ja  może być innego zd a ­
nia i śm iać s ię  z m yśli, że na  n ią  m ogą s id ła  
zastaw ić . W szakże  gdy się uprze p rzy  swoim, 
stan iem y w przeciw nym  obozie. W  przeciw nym  
razie  postąp iłab y  najlep iej, gdyby czynem  
słowem  p o s ta ra ła  s ię  rzecz w y jaśn ić .“

G roźba ta  konserw atyw nego  m inisteria lnego  
organu  angielsk iego  znajduje  echo w pewnej 
części dz ienn ikars tw a  innego , dom yślającej 
się albo już is tn ien ia  gotow ego s o j a -  
s i u  t r z e c h  m o c a r s t w  z a c h o d n i c h  
przeciw ko sojuszow i trzech  północnych państw , 
albo czynnych bardzo  zabiegów  A nglii około 
sk lejen ia  takow ego sojuszu. T ym czasem  nadcho­
dzące w iadom ości z P e te rsb u rg a  chociaż zape­
w niają o trw ałośc i so juszu trzech  państw  pół­
nocnych, jednocześn ie  jed n ak  p rzy n o szą  u iek tó re  
fak ta , rzucające cień na w zajem ną ufność trzech  
sprzym ierzonych , co zda je  się  przem aw iać za 
tem , iż każde z nich z osobna dz ia ła  na  w ła­
sn ą  rękę , a lbo  przygotow uje się do tak iego  
działau ia . T ak , H ussejm  Avni basza  świeżo 
m ianow any tu reck im  m inistrem  wojny, po n a ­
radz ie  z M ac-M ahouem , w idział się z hr. An- 
drassym  i odbył z nim konferencją. W  P e te rs ­
burgu zaś ośw iadczono jen era ło w i Leflo, am ba­
sadorow i francusk iem u, że gab in e t p e te rsb u rg ­
ski (nie pow iedziano, że razem  z dwom a sp rzy - 
m ierzenem i dw oram i) w ysy ła  w tych  dniach 
notę do różnych dw orów  w spraw ie herceg o ­
wińskiej.

Z B e l g r a d u  nadeszła  w p ią tek  do w ie­
deńskiej Tagespressy  następ u jąca  d e p e s z a : „A n­
gielsk i konsul je n e ra ln y  ośw iadczył k sięciu , że 
w razie  gdyby S erb ia  w y stąp iła  przec iw  T u r-

w dopodobieństw a, zmuszony zerw ać dyplom aty­
czne s to su n k i.“ D epesza ta , jeśli się  spraw dzi, 
bardzo  byłaby  w a ż n ą ; niety lko  w skazyw ałaby  
w yraźn ie  na  s tanow isko  A nglii w sp raw ie  w scho­
dniej, a le  o raz  dow odziłaby, że zag ran iczn a  dy ­
plom acja uw aża w stąp ien ie  Serbii w szran k i 
wojenne za bardzo  b lizk ie i praw dopodobne ; 
dyplom ata  ang ie lsk i nie g roziłby  na podstaw ie 
sam ych ty lko  pogłosek. D ziś albo ju tro  w iedzieć 
będziem y o n o w y m  g a b i n e c i e  s e r b ­
s k i m .  P od ług  dotychczasow ych w iadom ości, 
g ab ine t ma być k o a l i c y j n y ,  to  znaczy  z ło ­
żony z um iarkow anych, m ających na czele u- 
m iarkow anego m in istra , a le  jednocześn ie  do kom ­
binacji w ejdzie R i s t i c z  i to z tek ą  m in is tra  
sp raw  zag ran icznych . T a k a  ato li kom binacja 
je s t  n iepojętą.

Na w alnem  zgrom adzeniu  sz ląsk ich  k a to li­
ków, k tó re  odbyło  się w zeszłym  roku  we 
W rocław iu, uchw alono na drugi rok zgrom adzić  
się  w Nyzie. W  tym  celu po jaw iły  się  już  o g ło ­
szenia , zw ołujące kato lików  do Nyży na dnie 
6. i 7. w rześn ia . Podp isanych  na ogłoszeniu je s t  
cz te rd z ie s tu  dwóch, pom iędzy niemi w szakże 
zaledw ie k ilk a  nazw isk  polskich.

R ada  m iasta  O dessy  p rzeznacza  z fundu­
szów m iejsk ich  600.000 rb. (900.000 z lr .)  na 
założenie W y dzia łu  lek a rsk ieg o  p rzy  uniw er­
sy tecie  odesskim . R zeczą  p raw ie niezaw odną, 
że rząd  będzie się  w idz ia ł zm uszonym  tę  św ie­
tn ą  ofiarą użyć do zadosyćuczynien ia  życze­
niom m ieszkańców  m iasta  O desy.

S u ssk i Inw a lid  donosi, że pow stan ie  w 
Sw anecji zosta ło  ju ż  uśm ierzonem . P o d łu g  re la ­
cji nrzędow ej, udało  się w ładzom  nam ówić z g ro ­
m adzone i uzbrojone tłum y  do roze jśc ia  się i 
do w ydania  g łów nych podżegaczy. T ylko  trzech  
Sw anetów , zam knąw szy  się w  w ieży we w si 
Chotalle , postanow iło  się bronić. W zięto  ich 
przem ocą, przyczem  sześciu żo łn ierzy  zo sta ło  
ran ionych .

D epesza te leg raficzna z P e te rsb u rg a  do 
pism  w arszaw sk ich  donosi, że 18. bm. w ielki 
pożar naw iedził m iasto Rżew . S pa liło  się t r z y ­
s ta  domów i koszary . S tra ty  bardzo  w ielkie. 
O pożarze tym  d osz ła  i nas te leg raficzna  w ia­
domość, a le  poniew aż nazw a m iasto  n ied o k ła ­
dnie by ła  podana, sądziliśm y, że w iadoinoś ć do­
ty c z y ła  m ia s ta  K ijow a.

Konflikt europejski.
Ze uprawy pow stania hercegow iuskiego 

zaczyna się już teraz wywijać konflikt euro­
pejski. Niepodobna, ażeby go przewidzieć 
nie można było w chwili, gdy zawierano 
umowę trzech mocarstw. Wszak ta  umowa 
m ieściła w sobie wykluczenie trzech innych 
państw zachodnich od udziału w spraw ie
wschodniej. Lecz może liczono, że Francja
jest bezsilna, a A nglia sam a będzie m usiała 
siedzieć cicho, gdy ambasadorowie trzech 
cesarzów będą dyktow ały Turcji, co ma 
czynić.

Inaczej się jednak stało . M ocarstw a
zachodnie uczuły boleśnie ten zam iar wy­
kluczenia ich od spraw wschodnich. Anglia 
w ystąpiła otwarcie, F rancja jeszcze milczy 
i dyplomatyzuje, ale  już znaczne zbliżenie 
nastąpiło  między nią u Anglią, do którego
przystąp iły  i W łochy. I nagle spraw a her- 
cegowińska s ta ła  się spraw ą europejską, w 
której m ocarstwa już podzieliły się na dwa 
obozy.

Najmocniej gniewa się Anglia na Au- 
strję , że od stąp iła  od tradycyjnej swej po li­
tyk i, a naw et przypisuje Austrji in icjatyw ę 
w powstaniu hercegowińskiem. Poniżej po-

K ronika krynicka.
(Stan pogody. —  Żałobne nabożefittwa — od­

czyty — zabawy — wycieczki — knchnie — o- 
brona dyrekcji Zakładu.)

Poniew aż w kolum nach Gazety Narodowej 
czy taliśm y kronik i k ąp ie l iw onickich i  sz c z a ­
wnickich, w ięc może ciekaw y św ia t czy teln ików  
zechce się dow iedzieć, co tt ż ro b ią  goście  w 
K rynicy, w k tó re j p rzecie  znajduje się najw ięk ­
szy  z ak ład  kąp ielow y.

L iczba osób, leczących  się u wód krynick ich , 
wynosi w tym  roku  d o tąd  b lisko  2 000. Mamy 
tu  osoby n iety lko  ze w szystk ich  dzielnic P o l­
sk i, a le z całej E u ropy , ba n aw e t jed n ą  osobę 
z E g ip tu . B abilon ia  ta  znosi się zgodnie ze so ­
bą i baw i się jak  może. O było się dotąd, dz ię ­
k i Bogu, bez sk&Ddalu k ilk a  zabaw , choć nie b rak ło  
ludzi, co takow y wyw ołać chcieli. Na szczęśc ie  w y­
prow adzili ich bogowie pokoju z K ryn icy  i zo­
staw ili pacjen tów  w pokoju, nie zadaw szy  tru ­
du policji m iejscow ej. Pogoda, ten p ierw szy  
w arunek  sku teczności wód lecznicych (bo sp rz y ­
ja  przechadzkom , wycieczkom  i nadaje  dobry 
hum or p a c je n to m ), nie bardzo  nam sp rzy ja . 
Cały p rze sz ły  tydzień  la ły  deszczy , a P<> 
tygodniow ej pogodzie znów się na deszcz za- 
lo s i .

D nia  9. s ie rpn ia  odbyło się w tu te jsze j ka 
plicy żałobne nabożeństw o za  duszę ś. p. bi­
sk u p a  W ojtarow icza, a  dnia 19. bm. za  duszę 
ś. p. nam iestn ika G ołuchow skiego p rzy  licznym 
udz ia le  w iernych. D nia  18. b. m. obchodzono 
tu ta j  uroczyście  urodziny cesarsk ie . P rz e z  cały  
dzień roz lega ły  s ię  po górach  i lasach  salw y 
m oździerzow e, o 10. godzinie odp raw ił kap e lan  
m iejscow y w obec rep rezen tac ji w ładz c e sa r­
sk ich i oficerów u ro czy stą  sumę, a  w ieczorem  
g o rza ły  po górach  cgnie, u rządzone s ta ran iem  
dy rekcji Z ak ładu . D nia tego  ochocili się w K ry ­
nicy pp. oficerowie, tw orzący  kom isję to p o g ra ­

ficzną, k tó ra  bada  okolice K rynicy. P rzez  cały  
s ie rp ień  aż do tąd  w strzym yw ano się na znak  
żałoby po ś. p. nam iestn iku  G ołuchow skim  od 
w szelkich hucznych zabaw  i tańców . D opiero 
dziś 21. sierpnia  ma się odbyć wieczorem  za­
baw a z tańcam i.

P rzez  ten  czas a to li, nie szczędz iła  sobie 
nnbliczność rozryw ek. Jedn i rob ili w ycieczki do 
Zegestow a, drudzy  na Jaw orynę , a w szyscy  
praw ie oddaw ali się r o z r y w k o m  n m y s ł o  
w y m ,  k tó rych  im d o s ta rczy ł Z a rząd  tu te jszego  
Zak ładu , w połączeniu  z kilkom a ludźmi dobrej 
woli i św ia tłe j myśli. D nia  11. i 16. odbyły się 
tu ta j odczyty  na  cele dobroczynne. P re leg o w a ł 
p r o f e s o r  H a  b u r a  „O  znaczeniu  poezji w 
życiu narodów .“ W ybór tego  tem atu  u sp raw ie ­
dliw ił we w stęp ie  do odczytu 1. sk a rg ą  na du­
chow ą chorobę dzisiejszego  w ieku, k tó rą  on 
n azw ał jednostronnością. C horoba ta  po lega  na 
wyłącznem  panow aniu m aterja lizm u w dz iedz i­
nach  nauki, po lityk i i w ychow ania z zupełnem  
wyrugow aniu idealizm u, jako  m rzonki duchowej. 
S tą d  poszło, że M uzy w E urop ie  zam ilk ły , i w 
jedne j ty lko  Polsce znajdują  poczczenie, ja k  
tego dow odzi ucz ta , dana n& cześć L e n a rto w i­
cza w K rakow ie 7. sierpnia , gdzie się  z p ie rsi 
m łodzieży , ta k  natchnione a  serdeczne w ydo­
były p ie ś n i; tego  dowodzi ro zk w it m alarstw a , 
rzeź b ia rs tw a  i muzyki ta k , że P o lska  je s t  dziś 
przyw ódczynią  chóru sz tu k  pięknych w świecie. 
A le i do Po lsk i w krad ł się ten  jednostronny  
k ie ru n ek  ducha, gdzie w um ysłach, ro zcza ro w a­
nego niepow odzeniem  politycznem  narodu, id ą ­
cego długi czas d rogą idealizm u, zna laz ł p rz y ­
gotow ane pole.

Tu ato li znajdzie  on grób  swój i w ypow ie­
dziano mu w alkę  w Izb ie  sejm owej, w szkole , 
w l i te ra tu rz e ; s ta n ą ł przeciw  niemu duch n a ­
rodu syn tetyczny , k o ja rzący  m iłościw ie oba kie 
runki, tak  m aterja lny , ja k  idealny.

Podn iósłszy  tak  we w stęp ie  dya lek tyczne  
znaczenie p ie rw iastk u  idealnego, k tó ry  rów no­
upraw nienia  z p ierw iastk iem  m alerja lnym  (oba 
bowiem s łu żą  całkow itej n a tu rze  człow ieka,

sk łada jącego  się z duszy i z c ia ła ), z dew izą 
„n ie  samym ty lk o  Chlebem żyje człow iek" w y­
kaza ł w p ierw szym  odczycie, że poezja b ra ta  
narody imieniem ludzkości, że uzupełnia, o b ja ­
śn ia  oraz idealizu je h istorję , a w drugim , że 
un ieśm ierte ln ia  narody i w skazuje  im drogę ich 
dziejow ego posłannictw a. Poniew aż odczyty  
trw a ły  ty lko  po trz y  kw adranse , a  p re legen t 
umilił je  cy tatan iem  najp iękn ie jszych  utw orów , 
poetycznych, w ziętych  z li te ra tu ry  różnych n a ­
rodów , w ięc publiczność się nie znużyła .

A że się  je j te  odczyty podobały, św iadczy 
n ad e r liczna  frekw encja , bo na obu odczytach  
sa la  by ła  przepełniona. D a ła  publiczność i so 
bie św iadectw o, że je j sm aku ją  um ysłow e roz­
ryw ki, że w je j sercu  tkw i żywe poczucie p ię ­
kna i p raw dy. Dochód z tych  dwóch odczytów  
był zadziw iający. C zysty  bowiem dochód z p ie rw ­
szego odczytu  w ynosił 158 z łr. 45 ct., a z d ru ­
giego 150 złr. 57 ct. w. a. Do pow odzenia tych 
zabaw  p rzy czy n ił się p rzedew szystk iem  z a rząd ­
ca Z ak ładu , k tó ry  w szelkim i m ożliwe mi sposo­
bami s ta ra  się zabaw ić zgrom adzonych pacjen ­
tów, potem  panow ie lek arze , ordynujący  tu ta j,  a 
szczególniej dr. Z., dalej pp. K. T. B. G. Szcze­
gólnie zaś zaw dzięczyć należy pow odzenie tej 
pięknej rozryw ki damom, a mianowicie pp. R. 
W. A. C., k tó re  raczy ły  przy jąć  role gospodyń 
bufetu, urządzonego p ie rw szą  ra z ą  po odczycie, 
a d rugą  ra z ą  m iędzy odczytem  & koncertem . 
Drngi bowiem  odczyt odbył się  w połączeniu z 
m uzyką i śpiewiem , w czem w zięły udział paui 
K., panna K. G. i pan B. G ra  pani K. znamio 
now ała b ieg łą  a r ty s tk ę , a  g ra  panny G. w szy st­
kich zachw yciła , & trz e b a  w iedzieć, że g ra ła  
trudne rzeczy , bo utw ory  Chopina W tajem ni­
czy ła  się  ona ta k  w m elancholijne g łęb ie  tego 
m istrza, że naw et znawców zachw ycić może. 
P odziw iać należy  odw agę i sz lache tność  tych  
dam, k tó re  się m usiały  w znieść po nad  sztyw ność 
dotąd  tu  p anu jącą  i poddać się k ry ty ce  w ie­
lu ludzi, co choćby nic nie umieli, to  zaw sze k ry ­
tykow ać potrafią. To też  p re leg en t podziękow ał 
paniom  za  tę  sz lach e tn ą  uczynność w ierszem

p. t. „Cześć ci P o lsk o !"  na co mu publiczność 
odpow iedziała potrójnem i ok laskam i 1 bukietam i 
kw iatów . M ówiąc o k ry ty ce  w ielu ludzi, mam 
tu  na myśli te  r o z u m k i  (B ałuck i rozróżnia  
se rca  i se rd u szk a), co nigdy an i godziny nad 
sobą  się nie zastanow iły , a le zaw sze  m ają  Wy­
tężoną  uw agę na drugich , w k tó ry ch  naw et cno­
ty  w ułom ności przem ienić um ią. T e rozum ki 
uosobnione tu  są  w n iek tó re  m łode indyw idua, 
k tó re  się tu ta j niczem  nie odznaczają , ja k  ty lko  
szyderczym  uśmiechem, rozm ow ą o dobrym  ton ie  
i ku łak iem , schow anym  do kieszeni. T e rozum ki 
uknuły  tu  naw et in try g ę  na  jednego  m łodzieńca 
zacnego, k tó ra  a to li ich ty lko  skom prom itow ała. 
I  tu  tedy  nie obyła  się p iękaa m yśl bez w alki, 
z ciem notą um ysłu i serca. Podobno m ają się 
jeszcze  odbyć dw a odczyty ..

T a k ą  am brozję duchow ą pożyw ają tu ta j. 
Ale żyw ią się tu  lu d z ie  i chlebem . Na kuchnie 
krynick ie  nie można się skarżyć . R ze te ln ą  ceną 
potraw , uprzejm ością gosp o d a rza , i dobrze p rzy  
rządzonem i potraw am i, odzuacza  się kuchnia  
pana Znam irow skiego w h o te lu  krakow skim .

Skończyw szy kron ikę  przychodzi mi na pa 
mięć a r ty k u ł p. t. „Z K ryn icy"  um ieszczony w 
num 179. i 180. Gaz. N a r .,  w k tórym  tak  n ie­
spraw iedliw e poczyniono z a rzu ty  tu tejszem u za ­
rządcy. Snać p isa ł to  człow iek  w ychow any na 
niem ieckiej filozofii, k tó ra  ty lk o  negow ać, bu­
rzyć, przeczyć umie, a le tw ierdzić , budow ać, 
przyznaw ać nie potrafi. Przyznajem y, że w iele 
tu  jeszcze  panuje  niedogodności, na k tó re  się 
publiczność s łu szn ie  u sk a rżać  może, a le n iech ­
że ten g łos, k tó ry  się  p ragn ie  w ynieść do 
w yżyny sądu  publicznego  nie w iesza ś lu sa rza  
za kow ala. Z arzucać  zarządzcy  tu te jszeg o  c. k. 
Z ak ładu  zdrojow ego „w idoczną szkodę i lek ce ­
w ażenie publiczności,"  „n iep rzy jaźue  w y stęp o ­
wanie p rzeciw  tejże ,"  w reszcie  „sadzenie  się 
na  ułudne pozory ." może ty lk o  człow iek nie 
rachu jący  się z g łosem  sw ego sumienia, lub też  
s ta ją c y  bezw zględnie  po s tron ie  wym ogów  pu­
bliczności. Nie jes tem  najętym  patronem  c. k. 
za rządcy , p iszę  w poczuciu sp raw ied liw ości z

dłonią na se rcu  i wzywam  tego , co mym s ło ­
wom chce zaprzeczyć , aby  w y s tą p ił z o tw a rtą  
p rzy łb icą  i po łożył swój podpis pod inkrym ina- 
cją. Co się  ty czy  sadzen ia  na „u łudne pozory", 
to czyż m ożna za z łe  b ra ć  zarządcy , że studn i 
dał k s z ta ł t  go tyck i lu b  po rtje ro w i m undur p u ł­
ko w n ik a?  Czyż lep ie jb y  b y ł zrobił, gdyby s tu ­
dzience d a ł by ł k sz ta ł t  b izan ty jsk i a  p o r tje ro ­
wi m undur lokaja . O w ydatk i na um undurow a­
nie po rtje ra  nie można obw iniać zarządcy , bo 
na  tak o w e  łoży ł ze swej k ieszeni, a że się s ta ­
r a ł  nadać ta k  p iękną  p rezenc ję  s łu d ze  publi­
cznemu, za  to  by  go b y ł n aw e t M oskal Soło- 
w ijew  pochw alił, k tó ry  nie chciał b y ł wziąć 
300.000 rub li za w yem ancypow anie sw ego pod­
danego, pow iadając, że je s t  dumny, iż ma t a ­
kiego  poddanego. Co się zaś tyczy , szk o d y  i 
lek cew ażen ia  publiczności" , to  ko responden t 
rzu ca  kalum nię na  na jznaczn ie jszego  m ęża, bo 
p. S. odzuacza się n ie słychaną  g rzecznością , 
uprzejm ością, tak tem  i uczynnością  d la  publi- 
czości, a  czemu może sini je d n a  z baw iących  
tu  osób nie zaprzeczy . Ze się zaś p. S. s ta ra  
o dobro Z ak ład u , św iadczą  o tem  jego  nsiło - 
w ania o k u rsa l,  o szp ita l, o p rzerzucenie  d ro ­
gi po za domy m ieszkalne, o n ap raw ę drogi do 
M nszyny. Je ż e li  się  to do tąd  nie sta ło , to  nie 
w ina c. k . z a rządcy , a le  kogo innego, o co 
niech się z ap y ta  pana  s ta ro s ty  sądeckiego.

Że te  głosy  sk a rg i p odyk tow ał k o re sp o n ­
dentow i z ły  humor, św iadczy i ta  okoliczność, 
że nie dodał, że życzeniom  gości wyrażonym  w 
petycji do m in is tra  ro ln ic tw a  w r. 1874. i u czy ­
niono d o tąd  poniekąd zadość, z a ła tw iw szy  to, o 
co publiczność w a r ty k u le  1, 2, 7 ,1 5 , 20 p rosiła . 
B ezstronnie  sądząc, trz e b a  przyznać, że od cza­
su objęciu zarządu  p rzez  p. S. każdy  rok  o k a ­
zuje nowe n lep szen ia  w  Z ak ładz ie .



dajemy ustęp z głównego organu rządzących 
dzisiaj tory sów, k tóre to podejrzenie, o tw ar­
cie wypowiada, a zarazem grozi, że Anglia 
wszelką pomoc da Turcji, aby się oprzeć 
mogła polityce i akcji trzech cesarzy.

Ju ż  z telegram ów półurzędow ych stam 
bulskich wiemy, że głów nie z namowy posła 
angielskiego, su łtan  nie p rzysta ł na żądanie 
A ustrji, P rus i Moskwy, aby zawieś ć wszel­
kie nieprzyjacielskie kroki przeciw pow stań­
com w Hercegowinie i Bośnii i dać im tym 
sposobem możność wypowiedzenia, czego so­
bie w łaściw ie życzą. W praw dzie oficjalna 
prasa pociesza się, że to jeszcze nie jes t 
ostatnie słowo Turcji, i że po lepszym n a­
myśle inną rząd turecki da odpowiedź, i 
przystanie na żądanie W iednia, Berlina i 
Petersburga. Nie zdaje nam się jednak, aże­
by to Turcja już teraz uczynić chciała.

O statn ie wiadomości ze Stam bułu do 
noszą wprawdzie, iż A ustrja, Moskwa i Prusy 
zaprosiły  także i mocarstwa zachodnie do 
przyłączenia się w akcji dyplomatycznej 
k tó rą  same rozpoczęły. Nieprawdopodobnem 
jest jednak, ażeby m ocarstwa zachodnie to 
uczynić mogły. W skutek trak ta tu  paryskiego 
niewolno żadnemu m ocarstwu występywać 
samodzielnie z interw encją dyplomatyczną. 
Ambasadorowie jednak trzech  cesarzów 
uczynili to, nie odnosząc się zupełnie do 
mocarstw zachodnich Jeżeliby więc teraz te 
m ocarstw a zachodnie przystąpiły  do rozpo 
czętej wbrew trak ta tow i paryskiem u akcji, 
toby tem samem uznały tra k ta t paryzki za 
nieistniejący.

G iełdy europejskie uw ażają sytuację dzi­
siejszą za dosyć groźną, i ztąd nastąp ił spa­
dek kursów. W tak ich  razach, aby podźwi- 
gnąć kursa, puszcza giełda rozm aite pokojo­
we wiadomości w świat, wymyślone na 24 
godzin, dla chwilowego ra tow an ia  się. Jak o  
taką wymyśloną wiadomość uważać należy 
nadsełane z rozmaitych stron telegram y, iż 
to Anglia, to F rancja , to W łochy p rzy stą­
p iły  już do akcji austrjacko - moskiewsko- 
niemieckiej. Przeciwnie, ze wszystkich symp- 
tomatów wnosić można, że m ocarstw a za­
chodnie wcale nie przystąp iły  do akcji tizech 
cesarzy, lecz odwrotnie, przeprow adzają u 
mowę między sobą, jakby tej akcji opór 
skuteczny stawić. A z dzienników angie l­
skich wnosić można, iż czynią się usiłow a­
nia, aby A ustrję  przeciągnąć na stronę za ­
chodnią, a oderwać od umowy trzech cesa­
rzy. Bardzo jednak w ątpim y, ażeby to się 
udało, jak  długo hr, Andrassy jes t u steru  
spraw zagrfnicznych.

W ogóle trudno jes t dziś odgadnąć do 
czego zmierza ta polityka wspólna austrjacko- 
moskiewsko-uiemiecka. Moskwa przeszkodziła 
Niemcom w wydaniu już tego roku wojny F ran ­
cji A tu  tymczasem przez sprawę wschodnią 
możo ta  wojna na Zachodzie wybuchnąć isto­
tn ie. M^ałażby więc Moskwa odwlec dlatego 
jedynie ostatni pojedynek między Niemcami 
a F rancją, ażeby módz równocześnie rozpo­
cząć wojnę w schodnią o K onstantynopol i 
półwysep B ałkański ?

Już dawniej przebąkiw ano, że B ism ark 
na wypadek pozostaw ienia mu wolnej ręki 
na Zachodzie, wobec F rancji, p rzy rzekał po­
zostawić Moskwie wolną rękę na Wschodzie, 
wobec Turcji. T dodawano, że M oskwa na 
ten lep złowić się nie dała, lecz żądała p e­
wnych rękojmi. M iałażby być tą  rękojm ią 
akcja, rozpoczęta na W schodzie interw encją 
dyplom atyczną, m ająca doprowadzić do ró­
wnoczesnej walki, tu między Moskwą a T u r­
cją, a tam między cesarstwem Niemieckiem 
a F ran c ją ?  Lecz jakąż rolę w takim  w y­
padku odegrałaby A ustrja  Czy zostaw ionoby 
jej dla zabawienia się Bośnię i H ercego­
winę ?

dzenie zw łok  M icheleta  do P a ry ż a  —- a  cały  
naukow y św ia t pary zk i obiecuje sobie, że u ro ­
czystość  ta  z c a łą  zostan ie  u rząd zo n ą  św ie­
tnością . — Nie chciałbym  jednakże  znajdow ać 
się  w skó rze  tego  zięcia, k tó ry  ta k  n ie fo rtu n ­
nie pobitym  z o s ta ł .—  Jem u dzięki, dziś ju ż  nie 
o p rześladow an iach  zięciów  przez  św iek ry  — 
lecz o prześladow an ia  tych  o sta tn ich  przez 
zięciów inowić i p isać można —  a k tokolw iek  
z p raw dziw ie godnych w spółczucia  zięciów po d ­
niesie dziś sk a ig ę  —  to go w szyscy  zak rzyczyć 
gotowi, przypom inając p rzy k ład  w dow y po Mi- 
chelecie. —  Jed en  ten  zięć, w szystk im  zięciom 
w iększą w yrządz ił krzyw dę, an iżeli te, ja k ie  od 
właściw ych św iek r ponosili —  n iezręcznością  
sw oją w szy stk ie  sym patje  publiczne w inną 
p rze rzu ca jąc  stronę .

Św ięto Napoleonów, ty le  przed  kilku  la ty  
huczne i sw aw olne, p rzem inęło  w tym  roku  bez 
jednego  w y s trz a łu  działow ego, bez ogni sz tu ­
cznych i ludow ych ig rzysk . L ecz bonaparty śc i 
nieopuścili tej sposobności m anifestow ania swo 
jego  do w ielkiej d jn a s tji  p rzyw iązan ia . W ko­
ściele św. A ugustyna  b y ła  msza, k tó ra  jednakże  
ław ek  kościo ła  zapełn ić  publicznością  nie zdo ­
ła ła , a  w Ville d 'A vray  p rzy sz ło  n aw et do bójki 
pom iędzy publicznością a k ilku  osobistościam i 
z te j frakcji, k tó re  zb y t głośno „Niech żyje ce­
sarz"  w ołały . P ow iadają , że ta  bó jka będzie 
przedm iotem  zap y tan ia  rz ą d u  w kom isji n ieu­
sta jące j. B y łby  to  może w łaśc iw szy  przedm iot 
do zajęcia  sędziego  śledczego  i policji pop raw ­
czej. gdyby  Buffet w in te re s ie  sw ych zacho­
w aw czych pragn ień , mniej m iał d la  bonaparty - 
stów  w yrozum iałości.

W , k siążę  K o n s tan ty  opuścił P a ry ż , lecz 
zachęcony p rzyk ładem  su łtan a  Z an z ib a ru , p rzed  
w yjazdem  zw iedził B ib lio tekę  narodow ą, p ra ­
w dopodobnie w nadziei, że tem i odwiedzinam i 
położy koniec pogłoskom , ja k ie  tu  k rąży ły  o 
jego  ubóstw ie ducha, k tó re  też  m iało być g łó ­
w ną przyczyną , iż odm ów ił zaszczy tu  prezydo- 
w ania na  publicznem  zebran iu  kon g resn  g eo g ra ­
ficznego. Z łe  ję zy k i g ło siły , że w ielki k siążę 
nie b y ł pewnym, czy w tem  zebran iu  uczonych 
z całego  św iata , potrafi się znaleźć z w ym aga­
ną przyzw oitością , praw dopodobniejszem  w ydać 
się może zdanie, iż b ra t  carsk i chciał un iknąć 
konieczności publicznego  p rzem aw ania  w P ary- 
żn, gdyż nieufHy sw ej dyplom atycznej z ręczno­
ści, obaw iał się albo ostudz ić  fran cu zk ą  w iarę 
w sym patje  m oskiew skie, albo  śc iągnąć  na  s ie ­
bie n iezadow olenie cara , gdyby  w ośw iadczę 
n iach sym patji zby teczn ie  się zapędził.

Korespondencje „(Jaz. l¥ar.“
P a ry ż , 19 sierpnia.

A. —  Jednym  z u lubionych przedm iotów  
ż a r tu  w dz ien n ik a rs tw ie  paryzkiem , je s t  stosn- 
nek rzad k o  b ardzo  sym patyczny  pom iędzy zię­
ciem, a św iek rą . — Znam  dzienniki, w k tó rych  
codziennie znajdow ać można k ilk a  słów , tem n 
sto sunkow i pośw ięconych, a  bardzo  d la  św iek r 
n ieprzychylnych . —  F ak tem  je s t ,  że z D joge- 
nosow ą la ta rn ią  sznkaćby  p o trzeba , szczególn iej 
w P a ry ż u , zięcia, k tó ry b y  za grzech  po czy ty ­
w ał sobie życzenie ja k  n a jszczęśliw szego  zgonu 
dla  m atk i swej żony. — T a  zaw iść m iędzy m ę­
żow ską  a m acie rzyńską  m iłością d la  te j sam ej 
osoby, ty le  je s t  tu  w korzeniona, że rodziny , po ­
siad a jące  w szy stk ie  w aru n k i zgodnego życia, 
od niej nie są  wolne —  a  dowodem tego  p ro ­
ces, ja k i wdowa po M ichel ecie' b y ła  zm nszoną 
w ytoczyć przeciw  swem n zięciow i — a k tó rego  
g łów ną  p rzyczyną  była. w idoczna jedyn ie  chęć 
zięcia  dokuczenia  swej św iekrze.

M ichelet zm arł by ł w H yeres , i tam  go 
pochow ano, z po lecenia z ięc ia  a w brew  woli 
w dowy, k tó ra  ciało  m ęża chc ia ła  sprow adzić  
do P a ry ża . —  Napróżno wdowa nie szczędz iła  
s ta ra ń , celem o trzym ania od w ładz opieki p rz e ­
ciw oporow i zięcia — uzbrojony tes tam en tem  
zm arłego , k tó ry  w yraźnie  zap isa ł życzenie, aby 
go pochow ano na cm entarzu , najb liższym  jego  
m iejsca zam ieszkania'* —  zięć się u p a rł i po­
g rzeb a ł M icheleta  w H y e re s .—  N iezłom ąna tem 
w dowa -  w ierna obietnicy, ja k ą  uczynił*  m ę­
żowi, iż spoczyw ać będzie na  cm en tarzu  pa- 
ryzkim  d u  P e r e  L a c h a i s e  —  zeb raw szy  
w szystk ie  dokum enta, jakiem ! to  p ragn ien ie  m ę­
żow skie s tw ierdz ić  m ogła — poniosła  sp raw ę 
do paryzk iego  cyw ilnego try b u n a łu , w k tó rym  
tem i dniam i zapad ł w yrok , zapew nia jący  je j 
nad upartym  zięciem zw ycięztw o. — P ok aza ło  
się, że te s tam en t M icheleta  by ł p isany  w P a ­
ryżu, że prze to  zm arły  nie p rzew idział, aby  go 
śm ierć gdzieindziej zaskoczyć m ogła, że z re sz tą  
m iejsce zam ieszkania  nie może oznaczać o s ta ­
tniej w chwili śm ierci rezydencji —  lecz jed y ­
nie m iejsce zw yczajnego -zam ieszkania, za jak ie  
d la  zm arłego  P a ry ż  jedyDie uznanym  być może. 
D zięk i tem u wyrokow i trybuna łu  cyw ilnego na  
31 b. ni. zapowiedziano już u roczyste  sp ro w a­

Przegląd polityczny.
A u s tro -  W ę g ry . (D okończenie mowy C i en  

c i a ł y . )  P rzy b y w szy  do W iednia, trzym ałem  
się za sad , w odezwie do w yborców  k s ię s tw a  
C ieszyńskiego przezem nie w skazanych . Ż eb y  w 
tym  duchu d ziałać , by ło  trzeb a  w spóln ików  
szukać, k tó rzyby  tak ie  lub podobne zasady  wy­
znaw ali. Albowiem  w zgrom adzeniu  takiem . 
jak iem  je s t  R ad a  państw a, sk ład a jąca  się z 350 
posłów , pojedyncze zdanie nic nie znaczy. K to 
sz u k a  ten  znajdzie . —  Znalazłem  takow ych 
spólników  w stronn ic tw ie , k tó re  się pod p rze ­
w odnictwem  hr. H o h en w arta  sk u p iło ; byli to  
Czesi, M orawcy, S łow ieńcy, Tyro lczycy , pewna 
część innych Niemców, jako  też  i część Polaków . 
G dy jed n ak  Czesi postanow ili do R ady p aństw a 
n ie  w stąp ić , i znow u nie w s tą p ił’, Więc s tro n ­
nictw o an ti-cen tra lis ty czn e  także  w jedno  ciało 
się nie sk u p i ło ; co w iele p rze szk ad za  dobrem n 
pow odzeniu całej opozycji. W stąp iłem  w ięc do 
grona posłów  galicy jsk ich , k tó rzy  się norgani- 
zow ali pod imieniem „koła  polsk iego1*; a czk o l­
w iek p o lityka  k o ła  po lskiego nie zupełn ie  się 
zgadza  z mojemi przekonaniam i politycznem i, 
iż zajm nją stanow isko  ściśle p row incjonalne ga­
licy jsk ie , co tak że  je s t  zgnbnem  d la  praw no-licy jsk ie , co tak że  je s t  zgul 
państw ow ej opozycji Albowiem  n arody  nie-nie- 
m ieckie lub an ticen tra lis ty czn e , jedyn ie  przez 
so lidarną  łączność, m ogą odpow iednie znaczenie 
sobie zjednać, w obec cen tra lis tów  niem ieckich, 
doskonale zorganizow anych . Przeciw nie zaś p rzez 
tak ie  rozdrobnien ie  sił, i prow adzenie  tak iej 
p row incjalnej po lityk i, ła tw o  jeden  szczep za 
drugim , p rzez panow anie chciw ych cen tra lis tów  
zwalczonym  zostaje , co i Galicjanom  dało się 
ju ż  po części we znaki. —  O to panowie, w i­
dzim y n a p rzy k ład  W ęgry , k tó re  się tak że  z 
w ięcej narodów  sk ład a ją , i m iędzy sobą różne 
s tro n n ic tw a  m ają ; a le  ja k  szło  o w alkę  z ceu- 
t ra lis ta m i w iedeńsk iem i, żeby sam oistn ie  się 
urządz ić , to  wobec cen tra lis ty czn y ch  rządów  
Szm erlingow skich , nie było m iędzy nimi żadnych 
s tronnictw , nie by ło  s tro n n ic tw a  K osza ta , ani 
D eąka, an i Chorw atów , ani Słow aków , byli sami 
W ęgrzy . A przez  ta k ą  so lidarność i jedność 
narodów  korony  w ęg iersk ie j, zostali Szm erling  
i c en tra liśc i w iedeńscy  zw alczeni. W ęg rzy  ma- 
s ie li być za  n a ró d  po lityczn ie  do jrza ły  p rzez  
niem ieckich cen tra lis tó w  uznani, i u zyska li s a ­
m oistne stanow isko  państw ow e. T ak  i my pa 
n o w ie ; pokąd  m iędzy uam i nie będzie jedności, 
p okąd  jed en  ta  a d rag i tam  ciągnąć będziecie, 
po tąd  nie d o stąp ic ie  przynależnych  wam p raw , 
po tąd  będziecie ludem upośledzonym , ludem  po 
lityczn ie  nie do jrzałym , k tó ry  nie zdobędzie n- 
w zględnienia. W  tak im  raz ie  i na jlepsze  chęci 
w aszych  posłów  nie pomogą, ja k  z nim i nie b ę ­
dziecie  ściśle  po łączen i.—  Z pow odu ty ch  opo­
w iedzianych okoliczności, nic innego mi nie z b y ­
wało, ja k  w stąp ić  w grono  Polaków , jak o  re 
p rezen tan tów  narodu , do k tó rego  i ludność 
k s ię s tw a  C ieszyńskiego się  liczy.

W stąp iw szy  do R ad y  państw a , za ra z  na 
począ tku  w yruszyłem  do ognia. R ozpraw a nad 
adresem  p rzy sp ie szy ła  tę  u ta rczk ę . Co znaczy 
ad res , pozw ólcie panow ie, abym  wam tę  rzecz 
w yjaśn ił. W  ko n sty tu cy jn y ch  p ań stw ach  je s t  
zw yczaj, że m onarchow ie o tw iera jąc  sejm  czyli 
parlam en t, czyn ią  to  tak  zw aną mową tro n o ­
w ą. J e s t  to  mowa, w k tó re j s treszczo n e  je s t  
z apa try w an ie  m onarchy  i jego rząd n  n a  po lity ­
czne i gospodarcze  s to sunkr państw a . N a ta k ą  
mowę tro n o w ą  odpow iada sejm  czyli R ad a  p ań ­
s tw a  ta k  zw anym  a d re s e m , w k tó rym  znów 
sw oje zap a try w a n ia  w yraża, czy się  z g ad za  na 
z ap a try w an ie  m onarchy i rządu , czyli coś inne­
go poleca. T a k ą  mową tronow ą b y ła  R ada  
p ań s tw a  z bezpośredn ich  w yborów  w y sz ła  o- 
i w artą , w k tó re j między innem i znajdow ał się 
nstęp tej tre śc i : „W  sk u tek  u tw orzen ia  Izby  
posłów  p rzez  w ybory bezpośrednie, o siąg ła  R a ­
da  p ań stw a  sam odzielność, i dano g ru n t, na 
k tó rym  w szy stk ie  s tronn ic tw a  m ogą objawić 
sw e żąd an ia  i życzenia.** W  odpow iedzi a d re ­
su, zredagow anego p rzez  by łego  m in is tra  H e rb ­
s ta , zago rza łeg o  ce n tra lis tę , by ł ten  u stęp  zu­
pełnie pom inięty. D la teg o  zab ra łem  g łos  i 
p rzedstaw iłem  R adzie  p ańslw a nasze położenie 
n a  Sz ląsku , ja k  u nas n staw y  zasadn icze  są  
przeprow adzone. Pow iedziałem  m inistrom  w o- 
czy, że nam R ad a  p aństw a , czy z pośrednich  
czy z bezpośrednich  wyborów utw orzona, nic 
nie pomoże, jeżeli konsty tu c ja  nie będzie  w 
śclsłein  słow a znaczeniu p rzeprow adzoną. J a k

ty lk o  jednem u stronn ic tw u  tj. w iedeńskim  libe­
rałom  i centr& listom  będzie  dogodną, na ich 
ko rzyść  p rz e k rę c a n ą  i zużytkow aną po tąd  bę­
dzie oua d la  nas S zlązaków  ilazoryczną.

W  dalszym  przebiegu ro zp raw  in te rpe lo ­
w ałem  m in is tra  ośw iaty  i m in is tra  sp raw ied li­
wości; p ierw szego  względem  rów noupraw nienia  
w szko łach , a drugiego w zględem  rów noupra­
w nienia w sądach . Z re sz tą  panowie, k tó rzy  czy­
tac ie  G w iazdkę Cieszyńska, a  sądzę, że po w ię­
kszej części czy tacie , gdyż to J e s t rzeczą  n ie­
zbędną każdego obyw atela , żeby w iedział, co 
s ię  w św iecie dzieje i jak  w sejm ie lub R adzie  
p ań stw a jego  rep rezen tanc i sobie p o s tę p u ją : 
będzie też  wam po w iększej części i moje po ­
stępow anie  wiadomem. G dybym  o w szystk iem  
tu  dziś p rzed  wami m iał mówić, zab rak ło b y  i 
dnia dzisie jszego , zab rak ło b y  i w aszej c ie rp li­
wości. W ypada  mi jeszcze  jed n ą  w ażną i deli­
ka tn ą  sp raw ę p rzed  wami poruszyć, a miano- 
nowicie sp raw ę religijną.

J a k  p rzysz ły  w R adzie p ań s tw a  pod roz­
praw y ta k  zw aue „ustaw y wyznaniowe** do ty ­
czące u rządzenia  zew nętrznych  sto sunków  k a ­
tolickiego kościo ła  itp., aczkolw iek  je s tem  e- 
w angielickiego w yznania, to  zają łem  odporne 
s tanow isko . Albowiem obrałem  sobie za sad ę : 
„wolny kośció ł w wolnem państwie-** I  ja k  u- 
rządzen ie  kościo ła  ew angielickiego je s t  mi dro- 
giera, m uszę przypuszczać, że to samo m usi być 
każdem u praw em u katolikow i względem  jego 
kościoła. W szakże i pismo m ów i: co to b ie  nie 
miło, nie czyń drugiem u. Nie jestem  zw olenn i­
kiem owej pseudo-liberalnej tendencji, chcącej 
podporządkow ać kościół i w ogóle sp raw y  w y­
znaniow e pod wpłyvv i kon tro lę  w ładzy św ie­
ckiej. S ądzę także , iż żądając na polu relig ij- 
nem wolnego rozw oju w szystk ich  żyw otnych 
in teresów , lepiej służę idei wolności, aniżeli ci, 
k tó rzy  z liberalizm em  na u stach  nie um ieją s z a ­
nować aui w iary  ani p rzek o n ań ,.an i swobodue- 
go rozw oju sw ych w spółobyw ateli, ty lko  pod 
p łaszczem  wolności chcą w szystko  g iąć w e­
d ług  form uły z góry  zaoktro jow anej. S koń­
czyłem .

Po tem  przem ów ieniu p. C ienciała  w ezw ał 
zgrom adzonych, aby  ośw iadczyli, je że li sobie 
życzą je szcze  jak iegoś wyjaśnienia. Z apy tano  o 
regu lac ji rzek  Iłow uicy, W apiennicy i W isły, i 
p. C ienciała  odpow iedział, ja k  w tej sp raw ie 
w spólnie z posłem  ks. prob. Z ah radn ik iein  w 
sejm ie przem aw iali. N astępuie pp. G aś, posia ­
dacz dóbr w L igocie  i p a s to r K rzyw oń zab ra li 
g h s  o szko łach , tw ierdząc, że szko ły  publiczne 
też są  konfesyjnem i. P. C ienciała  odpow iedz ia ł: 
„Publiczne szko ły  są  w zasadz ie  bezw yznanio­
wemu a ja k  ściąguiem y zasłonę  z bezw y zn a­
niowości zosta je  z tego bezrelig ijność. Moc fak 
tów  dowodzi, że co k siądz w szkole w szczepił, 
to nauczyciel zepsu ł. Co je s t  publiczność szkół, 
najlepiej p rzek o n a li się sam i ew engielicy, k tó ­
rzy  są  rozp rószen i w różnych gm inach, a ich 
księża  nie są  w s tan ie  objeżdżać tych  gmin d la  
nauki rę ligii. U staw ę szkolną zrobiono p rzy  z ie ­
lonym stole, nie znając stosunków . W  sejmie 
chciano naw et ze szkół średnich  w ykluczyć n a ­
ukę ręligii. W tedy mówiłem: ja k  to panow ie u- 
czynicie, to  będzie jak  za R obesp ierra , bo ja k  
Boga z F ra n c ji w ygnali, to  g ilotyny pracow ały , 
jak k osarze wżniwa.** P . p a s to r K rzyw oń p rz e ­
m aw ia, że żaden p a ra g ra f  u staw  szkolnych  nie 
o rzeka, by szko ły  ludow e m iały być bez nauki 
relig ii. Na to odzyw ają  się g łosy, że p. C ien­
c ia ła  tego  nie pow iedział. P . kom iasarz  rząd o ­
w y ośw iadcza, że ty lko  pog&ł m a praw o mówić, 
a inni m ogą go in te rp e lo w a ć  P . K rzyw oh cofa 
swo słowo, a p. C ienciała ośw iadcza, że m ówił 
o w niosku co do szkó ł rea ln y ch  i g im naz ja l­
nych G dy dalej n ik t nie zab ie ra ł głosu, p, 
C ienciała zam knął zgrom adzenie .

P otem , lubo deszcz zac z ą ł papać, bawiono 
się jeszcze  p o gadanką  w og ródku przy  m uzyce 
słynne j kapeli zab rzesk ie j. Serdeczn ie  też i z 
zadow oleniem  pożegnali się zgrom adzeni oby 
w ate le  z twym  posłem .

W  końcu pozw alam y sobie zap isać, że 
gm ina Zabrzeg , w k tó re j to  Zgrom adzenie  się 
odbyło, należy  do do jrzalszych , m a czyteln ię  z 
b ib lio teką  i kapelę w łasn ą  w ybornia dy rygo­
waną, ja k ą  niejedno m iasto  poszczycić się nie 
może, a je s t  rów nież tro sk liw ą  o kośció ł i 
szkołę , co p rzyp isać  należy  zasługom  poprze­
dniego i obecnego p roboszcza, jako  też i tam ­
te jszych  zacnych obyw ate li.

M o sk w a . (R elac ja  o sp isku socjalistycznym  
w c a rs tw ie  M oskiew skiem .) (C iąg dalszy).

D zie ła  te, n igdzie nie n ap o ty k a jące  z a p rz e ­
czenia, w zbudzały  silny in te re s  w młodzieży, 
ja k  w szystko , co je s t  zakazanem ; po ryw ały  ją , 
sch leb iając  jej instynk tom  i dążnościom  ; w re ­
szcie opanow ały je j nmysłem , ponieważ daw a 
ły  odpow iedź na d ręczące  p y tan ie : co  w y p a- 
d a  r o b i ć ?  Od tej chw ili (1873 r.) k ó ł k a  

a m o k s z t a ł c e u i a  s i ę  tra c ą  swój p ie r­
w otny teo re tyczny  c h a ra k te r  i p rzeobraża ją  się 
pow oli w zgrom adzenia, m ające już w yraźne 
dążności socjalne i dem okratyczne. K ierunek  
ten w zm aga się pod wpływem pism a, k tó rego  
p ie rw sze  książk i po jaw iły  się około tego czasu, 
p ism a w ydaw anego za g ran icą  p rzez Ł aw row a 
(M irtow a) p. t. „Wpierod**. Na początku  1874 
r. pow sta je  w k ó łkach  pe te rsb u rg sk ich  i mo­
sk iew sk ich  przekonanie , że już  pora u d a ć  
s i ę  d o  l u d u ,  że już pora  rozpoczynać dzia­
łać . Zgodni w poglądach  co do g łów nych za ­
sad  i co do celu osta tecznego , tj. konieczności 
zn iw eczenia  obecnego po rządku , —  rew olucjo­
n iści je d n a k  dadzą się podzielić na  t rz y  grupy , 
k tó re  odmiennie się z a p a tru ją  na środk i i sp o ­
soby, p row adzące najprędzej i najsku teczn iej 
do urzeczyw istn ien ia  pow zię tych  zam iarów .

Rew olucjoniści p ierw szej ka teg o rji u trz y ­
m ują, iż dość je s t  posiadać elem entarne n au k o ­
we wiadomości, ażeby na tychm iast iść pom ię­
dzy lu d ; tam  zlaw szy  się zupełnie z nim, m u­
szą  propaga to row ie  pracow ać razem  z nim, Ja­
ko zw yk li robotnicy, p rzyczem  o tw iera  się im 
m ożność szerzen ia  rew olucyjnych  przekonań  i 
p rzygo tow yw an ia  ludn  do pow stan ia . P rz e c i­
w nie rew olucjoniści, należący  do drugiej g rupy, 
u w ażają  za konieczne, ażeby ag ita to ro w ie  n a ­
b yw ali g run tow ne w y kształcen ie  naukow e i 
mieli już pewne dośw iadczenie; sąd zą  jednak , 
iż p rzy sz li p racow nicy ludow i nie powinni brać  
żadnych  dyplomów ani też  a te s ta tó w , poniew aż 
św iad ec tw a  te  w w ysokim  stopniu  dem oralizu­
j ą  i zam ien iają  w olnego człow ieka w burżna, 
tj. w niew oln ika u stalonego  porządku. P rz e d ­
s taw ic ie le  trzec ie j g rupy  rew olucyjnej w ydają  
się być najbezpieczniejszem u D om agają się oni 
od osób czynnych, ażeby  prócz ogólnego w y­
k sz ta łcen ia  s ta ra li  się jeszcze o g run tow ną  
sp ec ja lną  naukę. Bynajm niej nie będąc p rzec i­
wni dyplomom i a te s ta to m , m niem ają nadto , i i  
d la  skuteczn ie jszego  i prędszego  osiągnięcia 
celu , tj. w yw rotu obecnego p o rządku , należy  
nie ogran iczać p ro p ag an d y  ty lko  ludem  p ro ­
stym , a le  k o rz y s ta ją c  ze sw ego stan o w isk a , 
o ddziaływ ać na swe o toczenie, bez w zględu na 
to , czy to  będz ie  sfe ra  prostego rob o tu ik a , żo ł­
n ierza, rzem ieśln ika , czy li też  nauczyc ie la , a ­

k u s z e rk i , l e k a r z a , u rzęd n ik a  s łużby  pań­
stw ow ej.

W  ten  sposób , na  początku  1874 roku 
k ierow nicy  p io p ag an d y  rew olucyjnej rozpoczy­
na ją  jednocześn ie  sw ą w ystępną czynność w 
rozm aitych  m iejscow ościach p aństw a  i we w szy­
stk ich  w arstw ach  naszego  społeczeństw a. P o ­
siad a jąc  dość energ ii i trochę środków  m ate 
r ja lnych , odw ażni są  w swem d ziałan ia , nie 
w strzym ując się  p rzed  żadnem i w arnnkam i i 
p rzeszkodam i. O rg an izu ją  pom iędzy sobą sta łe  
stosunki, a um ieją ta k o w e  zręcznie  zam asko­
wać rozm aitem i umówionemi w yrazam i, hasłam i, 
znakam i, cyfram i.

Szybko zdołali zbliżyć się  do m łodzieży 
w yższych naukow ych z a k ła d ó w , sem inarjów , 
g im najów i ludow ych szkó ł, k tó rą  to  m łodzież 
pociągnęli ku  sobie nie ty lko  d ostarczan iem  
k s iąg  i u stn ą  p ropagandą , a le  i p rzez  w pływ y 
kob ie t i d z ie w c z ą t, k tó rych  znaczna  liczba 
s z ła  w spólnie z niemi. P ra c a  ich szybko się 
posuw ała, tak , że w końcu 1874 r. zdołali 
w iększą  część ca rs tw a  m oskiew skiego  pokryć 
siecią  kó łek  rew olucyjnych i oddzielnych ~ 
gentur. (C. d. n,)

Z Izby sądowej.
Złodziej koński. (Ciąg dalszy.)

Następny świadek Filko G r z e s z c z u k  go­
spodarz w Bałnczynie, spotkał razu jednego Icka 
Reissa jadącego wózkiem przez pastwisko. Uderzyło 
to Grzeszcznka, że ! eiss pytał go o drogę do 
Białego Kamienia, zaś drugiego włościanina Horaka, 
stojącego opodal o drogę do Skwarzawy. Pomyśla­
wszy sobie, że to być musi złodziej koński, po­
pędzili obaj za nim i przytrzymali. Reiss uniewin­
niał się naprzód, że woził dwie osoby i z drogi 
zbłądził.

Grzeszczuk zapytuje : Na szczo tobi try koni 
do dwech osib ? Na to Icek powiada, że zapom­
niał się, bo woził cztery osoby. Koły ty tak km- 
tysz, wertaj nazad do wij ta. Drngi żyd, jadący 
na wózku począł się stawiać, co ja chcę od tego 
człowieka, to jest poczciwy furman —  nie macie 
go czego turbować. Pytałem się Reiss t następni* 
czy zna Jośka, naszego karczmarza, jak Jośfeo 
poręczy, to cię puszczę. Nadjechali Żydzi z Sasowa 
i znown do mnie: za co ja jego przytrzymuję. Ja 

dla tego, Że się nie trzymał jeneralnej 
drogi. Chciał mt dać Reiss na kwartę wódki, po­
wiada Greszczuk, bym go puścił, ale ja mn na to 
odpowiedziałem, że i za tysiąc reńskich nie pu­
szczę i wracać musi do wójta. Przywieźliśmy go 
tedy przed karczmę Josia. Horak poszedł po wójta. 
Reiss tymczasem poszedł do karczmy i tam coś z 
arendarzem po swojemu szwargotał. — Arendarz 
przeszedł się kilka razy po karczmie, potem zwró 
aił się do mnie: za szczo ty go zlapau. Nie mia 
łeś do tego prawa, kiedy zbłądził, mógł się o dro 
gę pytać, to tak wygląda, jak gdybyś go chciał 
był zrabować. —  Dalej skazał Josio, szczo za ne 
ho ruczyt, win jest bez zmazy.

Przyszedł wójt, zleciała się cała ginina, po­
częli się dziwić co się stało. — Jedni mówili, ie  
mogę mieć z tego powodu nieprzyjemności i nawet 
zapłacić koszta, ale ja sobie pomyślałem —  zysk 
albo strata, zapłacę albo nie. Opowiedziałem tedy 
wójtowi jak się rzecz miała. Wójt przypatrzywszy 
się dobrze Reissowi powiedział : „Z ciebie tęgi 
mnsi być złodziej." Zabrał go potem do siebie. 
Jak później słyszałem, za poradą pisarza gminnego 

Naganowskiego i poręką Jośka, pnśeili Reissa
wolaoji.

P r z e  w. Poznalibyście teraz Icka Reissa?
G r z e s z c z u k .  Dla czego nie, poznałbym 

go i w piekle.
~  z e w.  (do R eissa): Czy to ten sam czło­

wiek co cię aresztował i co’ masz powiedzieć na 
jego zeznanie. R e i s : Znam go ztąd, że raz kn- 
piwszy od niego konia na jarmarku, bił się ze 
mną — ztąd też ma złość do mnie.

' z e s z c z n k .  Win bresze. Ja nykoły jemu 
konia ne prodawan.

M y k i t a  H o r a k ,  drngi włościanin czynny 
przy aresztowaniu Reissa, zeznaje to samo, co 
Grzeszczak.

M i c h a ł  K n ł y n a ,  naczelnik gminy Bałn- 
szyna, opowiada, iż dla tego puścił Reissa, bo 
arendarz Jośko Szraga, przysiągł mi się i ręczył 

3, że to żyd poczciwy. Pan Noganowski 
zapewniał mię także, że na tę porękę pnścić go 
mogę. Byłem ostrożnym zwłaszcza, że miałem pier- 

ej wypadek, iż za przyaresztowanie dwóch żydów, 
którzy konie skradli i jeszcze chłopa pobili, zasą­
dzono mię na 8 dni aresztu.

Reiss odpiera, że to wszystko nieprawda, on 
tam nigdy nie był, oni się zmówili.

P r  z e  w. A lei cię przecież poznają?
R e i s s .  Co to wszystko znaczy, jeden czło­

wiek może być podobny do drugiego.
J o s s e l  S z r a g e ,  arendarz w Bałuczynie, 

wykręca się jak może. Zna on Reissa, widział go 
często z końmi na jarmarku w Glinianach i Bia­
łym Kamienin, i wiedział, że handluje końmi. 
Gdy chłopi Reissa przyprowadzili do jego karczmy 
nie on, lecz przywołany zastępca wójta wyraził 
się, iż zdaje mn się, jakoby tc konie, któremi Reiss 
przyjechał nie były kradzione. Ja powiedziałem je ­
żeli miarkujecie, Że konie nie są kradzione, to go 
puśćcie. Wyraźnej poręki nie dawałem.

W skutek tych wykrętnych zeznań, prokurator 
zastrzega sobie ściganie Josla Szragi o zbrodnię o- 
sznstwa przez złożenie fałszywych zeznań.

Z odczytanego protokołu spisanego z Naga- 
nowskim, wynika takie, że Josel S/.raga ręczył za 
Reissa jako człowieka nieposzlakowanego.

P a w e ł  D z i k i e w i c z ,  były naczelnik gmi­
ny Białego Kamienia, zostający obecnie pod śledz­
twem o zbrodnię nadużycia władzy nrzędowej, po­
znaje Reissa jako tego, któr go aresztował za kra­
dzież koni. Dzikiewicz zeznaje, że gdy do niego 
przybył Chomiak i prosił go o odszukanie koni, 

mu poradził, aby się udał do faktorów handlu­
jących końmi i wskazał mu niejakiego Mechla Ber­
gera. Mechel żądał od niego nagrody — za ile się 
zgodzili nie wie, bo przy ngodzle nie był. Nie wie 
też komu Chomiak wręczył pieniądze. Było to w 
nocy, a Żyd odbierający pieniądze stał w oddaleniu 
20 do 30 kroków. Chomiak bojąc się rąbanka pro­
sił go, aby mn towarzyszył.

Z Chomiakiem owej nocy zeszedł się na mie­
ście — faktor był obecny. Po wręczenia pieniędzy 
nieznajomemu żydowi, wszyscy trzej udaliśmy się 
na pole za cmentarzem , gdzie konie się znalazły. 
Potem poszliśmy na wódkę.

Dodać tn trzeba, że w śledztwie twierdził Dzi­
kiewicz, iż dopiero później w mieście dowiedział 
się, że Chomiak swoje konie odebrał.

Mechel Berger i drugi faktor złodziejski Icyk 
Selcer, nie mogli być słuchani, ponieważ siedzą o- 
becnie w kryminale w Złoczowie.

W skutek zeznań Dzikowicza zastrzega sobie 
prokurator ściganie go o zbrodnię fałszywego ze­
znania poczynionego w sądzie w Glinianach, jako 

) zbrodnię nźyczania pomocy zbrodniarzom.
Były żandarm R o m n a l d  C h r z a n o w s k i ,  

obecnie woźny przy urzędzie telegraficznym opo­
wiada , iż będąc, w służbie w Białym Kamienin i 
śledząc za złodziejami, wstąpił de karczmy. W dru­
giej izbie spostrzegł oskarżonego, siedzącego przy

stole i zajadającego ryby. Jak mne zobaesył — 
powiada Chrzanowski — tak się przeląkł, ze ryba 
mn z gęby wypadła. Skoczyłem natychmiast do nie 

i przyaresztowałem. Powiedział mi przytem, że 
nazywa się Jakób Pfeffer, da mi 50 gnldenów, i 
odkryje więcej złodziei, jeżeli g0 puszczę. Przy­
prowadzony do Oleska obiecywał 100 zlr., jeżeli go 
puścimy. —  Podobnie zeznaje żandarm Alois Rei­
chel, biorący czynny udział w przytrzymaniu Reissa. 
Na tem postępowanie dowodowe ukończono. Trybu­
nał postawił następnie sędziom przysięgłym trzy 
pytania odnośnie do każdego z trzech faktów z o- 
sobna: Czy Icko Reiss fałszywie Pfeffer zwany wi- 

jest, iż wtedy a wtedy okradł konie i t. d. 
Następnie zabrał głos p. proknrator S a m o- 

1 e w i cz.
Przedmiotem przewodzonej właśnie przeciw 

Ickowi Reiss rozpWwy głównej, Lyłj trzy fafcta 
kradzieży koni, dokonane u Hrycia Kliszcza , go­
spodarza w Reklińcn; u Jankla Meiselesa, arenda- 
rza w Korczowie; Jacentego Chomiaka i Stani­
sława Bernackiego w Jaryezowie nowym.

Jest to rzeczą powszechnie wiadomą, aby nad 
nią zbyt długo rozwodzić się trzeba, i i  u nas 
rzczególnie po wsiach i małych miasteczkach, -naj­
częściej zdarzają się-przestępstwa pr.eeiw bezpie­
czeństwu własności. Praktyka nas nczy, £e co do 
tych przestępstw, mianowicie kradzieży, utworzyły 
się osobne kategorje zbrodniarzy. Jedni z nich zaj­
mują się kradzieżą kieszonkową, są to tak zwani 
rzezimieszki, drndzy napadają podróżnych po dro­
gach, odrzynają tłnmoki i pakunki, a osobny, zno- 
iwu jest rodzaj złodziei, którzy zajmnją się kradzie- 
ią  koni. Że tak jest w istocie, o tem jesteście pa­
nowie wszyscy przekonani. Czytaliście zapewne w 
różnych czasopismach o podobnych wypadkach, a 
nawet były zażalenia zbiorowe, Że plaga ta w kra­
ju nadzwyczaj zatrważające przybiera rozmiary.

Zdawałoby się, że kradzież koni najiatwiejby 
odkryć można. Rzecz ma się przeciwnie. Wszystkie 
dochodzenia przekonają, że co do złodziei końskich 
istnieją szerokie rozgałęzienia że oni między 
sobą ciągle się komnniknją, że koń skradziony 
przechodzi z rąk właściwego sprawcy natychmiast 
w inne ręce, w skutek czego właściwego sprawcy 
wyśledzić trndno. Jeżeli nareszcie kiedy nda się 
odszukać skradzione k«nie i nieprawego właściciela  
postawić przed kratki, to tenże prawie nifrdy nie 
umie podać właściwego sprawcy. Ze tak się w isto­
cie dzieje, przekonała nas znowu przeprowadzona 
właśnie rozprawa główna.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wielkie manewry jesienne wojsk konsyslują- 

cych w Galicji wschodniej, odbędą się tego roku mię 
dzy Samborem a Lwowem d. 5. września. Na uu- 
newra zjechać ma arcyks. Rainer.

- -  Dyrekcja szkoły ośmioklasowej żeńskiej n
Benedyktynek ormiańskich we Lwowie, podaje 

do wiadomości, że wpisy uczennic do t«$Łc u k o ły  
w dniach 30. i 31. sierpnia b. r., to jiest w ponie­
działek i wtorek rano od godziny 8 do 12, a w po­
łudnie od 2 do 5 odbywać się będą.

Chcące się zapisać, mają się wykazać dniem, 
miesiącem, rokiem i miejscem urodzenia, tudzież 
wiedzieć numer domu i ulicę, gdzie- zamieszkają.

- Zwracamy uwagę urzędu budowniczego, że re- 
aluość pod 1. 14, pr/,y ulicy Żółkiewskiej znajduje się 
w stanie zagrażającem bezpieczeństwu przechodniów. 
Kwaterami okien wiatry igrają, dach od śndśgdw zgnie­
ciony, sufit zapadły, a  wiszące kaVSIki rynien g ro ią  - 
upadkiem, podczas gdy otworem dla każdego stojący 
dół zatruwa w około powietrze. Czas by już był u- 
czynić „porządek" z tym budynkiem.

—  Kto w owej stronie nie ma żadnego intere-
, lub nie jest zmnszony przejść tamtędy dlt

skróceuia sobie drogi, tego zapewne zbytecznem 
byłoby przestrzegać, ażeby nie zapnszczał się w 
okolicę ulicy Serbskiej, Wekslarskiej, lob tej czę­
ści ulicy Blacharskiej, która początek czy też ko­
niec swój ma na placn wekslarskim. Ktokolwiek 
bowiem zna te okolice, omija je zapewne sam jak 
najstaranniej, lub ani mu przez myśl nie przejdzie, 
nawet jeżeli się bez celn po mieście błąka, zwie­
dzić i to nstronie; chociaż położone jest w samym 
środka miasta i chociaż nie mały koncentruje się 
tam przemysł i handel, a samorząd jest tam w naj­
wyższym rozkwicie. Gdyby ktoś przeniesiony ttim 
został z zawiązanemi oczyma, kto nie znał wprzód 
tej części Lwowa, zaledwie tyte mógłby z ilzjono- 
mji całej miejscowości wywnioskować, że aię znaj­
duje w Europie; do jakiego jednakie państwa zo­
stał nagle rzucony, wątpimy, czy odgadnie, a jnż 
nieodgadnioną zostanie dlań tajemnicą organizm 
tamtejszych mieszkańców. Ta część miasta zdaje 
się na resztę żadnego nie mieć wpływu, jak też i  
miasto nie oddziaływa na nią zupełnie. Jest to 
miasto wśród miasta, zupełnie oddzielne, chociaż 
niczem nie oddzielone. Mieszkańców jego zdają się 
nie obowiązywać prawa te same, co innych Lwo­
wian, nie sięga tam żadna władza, każde rozpo- ' 
rządzenie wstąpiwszy na grnnt tamtąfszy zamiera, ł 
staje się słowem bez echa. Nie zobaczysz tam ani po i  
licji, ani jakiejkolwiek innej straży. Tam nigdy 
zdaje się nie wjeżdża żaden wóz.; mieszkance bo­
wiem zalegają całe te ulice i tylko dfeiwić się na­
leży, dlaczego cała owa okolica nie jest na sposób 
trotoarów wyłożona. Nieomylnym znakiem, że się 
już weszło na to odrębne terytorjnm jest pewna 
właściwa owemu światu woń, którą jednakże dar-' 
mo siliłby się ktoś określić; jest to mjiwłum oompo- 
situm  dziwnego rodzaju, woni czosnku, cebuli, j/y, 
starego masła, odoru kanałn itp. Albo to szpital, 
gdzie jednakże tylko niewyleczalne, na ryahłą a 
niechybną śmierć skazane wyrzutki społeczeństwa 
żyją, albo mieszkanie istot, którym do życia k»- 
nieczny jest smród i nieporządek — podobna a nie 1 
inna myśl naszła by nieświadomego rzeczy a wej- ‘ 
ścia w tę część miasta. Wszystkie kamienice odar-

oszarpane, brudne, z brudnych okien brażniej-
jeszcze w ieoie powywieszane wyglądają bety, 

a jnż do środka kamienicy zagląpnąć, to.dla zdro­
wia obcego w tych stronach, rzee* wysoce ryzy- ■* 
kowna.

W tak smrodliwych spelunkach w czasach 
ciemnoty, zpewnością przesądna wyobraźnia gminu : 
ulokowałaby jakiegoś potwora, gdy tymczasem mie- 1 
szka tam lud Izraela, brudny, niechlujny z najniż­
szym proletarjatem ęhrześcjańskim, który wraz s  1 
żebractwem żydowskiem wylęga się calem dniami * 
na chodnikach, przyspach, ławach, albo nawet w - 
wybojach wśród ulicy, pośród rozłożonych rozmai­
tego rodzaju wiktuałów, wyglądających raczej na 
przygotowaną karm dla nierogacizny, niżeli dla la- ' 
dzi. Jeżeli się zaś doda do tyeh szczegółów jeszeae 
okoliczność , że dla n&trętności handlarskiej żydów 
trudno tam przejść komnkolwiek nie nagabywanym 
przez kupców natrącających się ze swym towarem, ■ 
przez rozmaitego rodzaju faktorów, to cały ów i y - ’1  ̂
dowsko Żebraczy zakąt wygląda si magna pnrvis 
comparare licet, jak wielka ilość sieci pajęczych^ 
w których jedne muchy jnż złapane * na inne czy­
hają pająki. Szynk i kram n» przemiany wszędzie1 
tam wzdłuż ulic , a do każdego łapie się przecho­
dniów; jeżeli zaś który * kupujących potrzebowałby 
przypadkiem pomacy policjanta, okaże się ( i e t* * .  
tejsi mieszkańce bez policji się obchodzą ze szkodą 
wszelkiego stworzenia, którego interes jest nieko-



niecznfe 4eh t ł n t e r e * . m .  - - Taka i to jeszcze 
nie io ść winmą dosadnością opisana część miasta 

^iiajdaie się więc jeszcze obecnie we Lwowie w sa­
mym środkn stolicy wielkiej prowincji Opis ten 
jeżeli jnż nie zwróci obecnie czyjej na nią uwagi, 
a umieszczamy go jako materjał dla kogoś w przy 

szłości, któryby chciał mieć wyobrażenie , jak wy­
glądała pewna środkowa część Lwowa jeszcze w 
r. 1876.

_  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  We wsi 
Bndaoh pod Oświęcimem, w nocy na 13. b. m. za­
mordowany został w łościanin Błażej Plewniak w ten 
sposób, iż podłożono pod niego, gdy spał w stodole 
nabój dynamitowy. Zaraz dnia następnego komisja 
sądowa zjechawszy na miejice zbrodni zarządziła 
przyaresztowanie żony zamordowanego i jej dwóch 
■„raei Józefa i Franciszka Buckich podejrzanych o 
tan czyn zbrodniczy, ponieważ n jednego z nieb 
znaleziono dwa naboje dynamitowe nie wystrzelone,
1  pożycie małżonków Plewniaków było jak najgor­
sze. Dalsze śledztwo jest w tokn. — W przystępie 
Obłędu umysłowego włościanka Franciszka Baran- 
-owa w Zaborze pod Oświęcimem, d. 13. b. m. po­
derżnęła sobie gardło tak mocno, Że mimo bezzwło- 
znego ndzielenia jej pomocy lekarskiej, nie ma na­

dziei ażeby mogła być utrzymaną przy życiu. Na 
obłęd cierpiała Barankowa perjodyeznie od dłuż­
szego czasu.

—  Tarnów. Podpisami dyrekcja uprasza o ła­
skawe umieszczenie w k ron c:

Wpisy uczniów i kandydatów do c. k. semina­
rium naucz, w Tarn .wie olbywać się będą w katico- 
larji dyrektora dnia 29., 30. i 31. sierpnia. Nowo 
wstępujący kantydaci i uczniowio klasy przygoto­
wawczej mają się wykapać: poświadczoniem lokar-
skiem, ie są fizycznio zdrowi; świadectwem szkolnem 
z ostatn ego półrocza i metryką chrztu. Rodzice 
opiekunowie zechcą wo własnym swym interesie po­
rozumieć się l  dyrektorem zak iadn  co do wyboru 
niejsce, gdzie synów i pupilów swoich umieścić
mierzają.

Tarnów, duia 20. sierpnia 1875.
Tabeau Ferdynand , 

dyrektor.
 Radymno, d 18. sierpnia 1875. Dnia 18.

lipca b. r. .marł tu na suchoty mąż prawy i po.
wszechoie szanowany c. k. adjnnkt sądowy ś. p. Kle 
mens Strnmieuski, w 32 roku życia, w rok zaledwie 
pj wystąp ouin słabością spowodowanem z siniby rzą­
dowej. Niestety 1 Rok ten nieomal cały przejęczał on
na leżu boleści, a ani ciągła kuracja, ani pieczolowi-
■jść iouy ni' potrafiły przedłużyć mu życia, umarł 
ozostawiwszy wdowę, kobietę słabowitą z trojgiem 

. zleci od 6 tygodni do 5 lat wieku, w najokropniej­
szym położeniu! Ostatui grosz wjdany na kurację, 
pensji nie otrzyma rodzina biedna, ruchomości po- 
sprzedowane już na pogrzeb, jnż na pierwsze potrzeby 
życia, z niskąd promyka uadzioi!!!

Jeduo co ją pokrzepia i dodaje odwagi, to myśl 
ta błoga, le  są jeszcze ludzie czuli na nędzę i nie­
dolę,"' że więc ci szlachetni Indzie, choć na raz.o ją 
poratują. I rzoczy * iście! na serdeczną odezwę Wgo 
przewodniczącego tutejszego sądu powiatowego do 
wszystkich c. k. sądów, odpowiedziało dotychczas 20 
_^dów łaskawym w powiecie uzbieranym, do rąk na- 
cieliuka sądu tutejszego przesianym datkiem, za co 
od biednej wdowy i sierót „serdeczue Bóg zaplać“, a 
szczęśliwy ten początek każe się spodziewać, źe i ua 
(Jji litościwi ladzie wdowy z sierotami nie opuszczą, i 
żp bodaj wdowim gro zem pospieszą otrzyć łzę nędzy 
t  niedoli.

-  R aw a, d. 19. sierpnia 1875, Sprawa oświaty 
itat. powszechną, przebieg więc jej każdego zarówno 
-bohódzić powinien, sądzę przeto, że w dzienniku po
"erająćym gorliwie szkoluictwo znajdzie się miejsce 

&a artyknlikn mojego. Jako stały mieszkaniec ra 
*skiego powiatu od kilku lat, nie zaniedbałem nigdy 
ibdzić rozwoju szkół naszych i korzjści, jakie lud 

uicli osiągnąć może; długo jednak mimo pilnego 
śledzenia nie dostrzegłam ani jednego ani drugiego, 

szkoły obdarte pnstką stały. Dziś jednak dzięki 
gorliwości pana Siarkiewicza c. k. ius, aktora, wcala 
iuuy widok szkółki te przedstawiają: domki szkolne 
schludne, a wowuątrz gwarno, bo dziatwa ochoczo się 
garnie; nauczyciele, którzy przedtem gośćmi byli w 
klasie, dziś za przykładem swego inspektora z całą 
gorliwością poświęcają się swym obowiązkom i dlatego 
też kochają dzieci szkołę i niuczyciela, a miłość 

ieci dla szkoły, nie tylko że wyrugowała z rodziców i 
miny przesąd „nie potrzeba nam szkoły", ale także 

obudziła w nich chęć do rozszerzania i zakładania 
szkółek, niosąc na teu cel grosz wdowi. Świeży przy­
kład tego dało uam nasze miasteczko Rawa, które do- 
'•••owolnie rozszerza szkolę 4Uas»wą. i nie obawia si< 
wydatków, jilkie z tego wynikną. Widzimy więc, ie 
gdzie inspektor zdolny, gorliwy, inspektor-nauczyciel, 
tam i szkoły się rozwijają, tam lad chętny i przy­
chylny oświacie, a zainteresowanie się szkolą obywa- 
'Mstowa ekolicznego, staje się z każdym dniem wido- 
czniejszem. Tak np. biblioteka szkoły naszej została 
powiększoną w tym czasie bardzo znakomitym darem.

—  Z Sambora. (Rozprawa sądowa.) (C. d.) 
o ces przeciwko Lejbie Lilieufeldowi, nazywające­

mu się fałszywie „Leonem Gellerem," o zbrodnię 
oszczerstwa kalnskiego c. k. sędziego powiatowego 
p. Kajetana Kopacza.

Przewodniczący radca Wy. Czaczkowski, sędzio­
wie radcy pp. Majewski. Machek, Macieliński, pro 

adzący pioro auskultant p. Oleński.
Proknrator p. Łopińeki.
OslttTZony Leib Lllienfeld fałszywie Leon Gel- 

ler zwany, z Kalnsza. Obrońca p. dr. Kohn.
Po wylosowanin pp. sędziów przysięgłych, 

-rzyitąpieno do odczytania aktn oskarżenia, przed­
stawiającego z całą znajomością rzeczy, wyozer- 
pująay obraz zbrodni, o którą obwiniony jest po­
wyższy Leib Lilienfeld.

Akt oskarżenia trudno jest podać całkowicie, 
samo bowiem czytanie tegoż zajęło kilka godzin 
czasu; treść jednak tegoż opiewa, że oskarżony 
Leib Lilienfeld fałszywie Leon Geller zwany, skar- 
ją  swą wystosowaną do miniaterstwa sprawiedli­
wości, zarzucił sędziemu powiatowemn z Kałnsza 
p. Kajetanowi Kopaczowi siedm faktów bądź prze­
kupstwa, bądź nadążyć władzy urzędowej. W skn- 
tek tej skargi wdrożone zostało śledztwo sądowe; 
a gdy oskarżenia te okazały się fałatywemi, wy 
toczyła c. k. proknratorja państwa w Samborze, 
proces o oszczerstwo Leibie Lilienfeldowi fałszy­
wie Leon Geller zwanemu.

Ponieważ trybnnał obecnie każden pnnkt z 0 
skarżenia osobno dochodzić i na każden pnnkt o- 
soóno świadków przesłuchiwać będzie, trzymać się 
będę przy opisie rozprawy tego porządku, i tak:

W podanin wnieaionem do ministerstwa spra­
wiedliwości naprowadził Leib Lilienfeld fałszywie 
Leon Geller zwany, którego odtąd oskarżonym 
zwać będę, między innemi fakt, „*e ztrony intere­
sowane, posznknjące sprawiedliwości w sądzie ka 
łaskim, otrzymają zadośćnczynienie tylko wówczas, 
gdy któremn z faktorów sędziego powiatowego 
więczą jaki datek." Oskarżeniem tem rzneił obwi- 

my na sędziego p. Kopacza podejrzenie, jakoby 
teuże był sprzedajnym..

Oskarżony zawezwany przez trybunał do wy- 
tlnmaczenia się z tego, zaprzecza jakoby był miał 
*amiar oskarżać sędziego p. Kopacza o przeknp- 
■two, podawał bowiem tylko f&kta, o których sły­
szał „vom Horensagen“, a podaniem swem do mi­
nisterstwa miał z»miar tylko donieść o pogłoskach, 
' kie w Kiiluszn obiegają; nie zaprzecza jednak

obecnie, lecz nsilnie stara się dowieść, że tęozia p. 
Kopacz mial swoich faktorów, którzy między stro­
nami a tymże, w sprawach badowych pośredniczyć 
mieli; a chcąc się widocznie zabezpieczyć na każ 
dą ewentualność... przypuszcza sam możliwość, ii  
ci mniemani faktorowie, swojemi wpływami na sę­
dziego, strony udającej} się do  ̂ nich tylko łudzić 
mogli.

Na zapytanie p. przewodniczącego, którzy to 
są ci faktorowie wymienia oskarżony Josla Erd- 
steina, Herscha Halperna, Seinwela Hirschherga, 
Maurycego Finkelsteina i Lejzora Mondscheina, ja 
ko takowych; a zawezwany ponownie do bliższego 
oureślenia stosnnkn, w jakim ci faktorowie do sę­
dziego p. Kopacza stali i jaką to była czynność 
tych faktorów sądowych, w cela, aby i panowie 
sędziowie przysięgli mogli być w tym względzie 
objaśnieni, nie chce oskarżony wyjaśnić ten stosu­
nek i czynności tych faktoiów, twierdząc, iż pa­
nowie sędziowie przysięgli domyślą się sami.

W cela wyświecenia tych stosunków zawe­
zwano świadka Josla Erdsteina z Kalnsza.

Oskarżony wnosi, aby tak tego jak i nastę­
pnych przepytać się mających świadków nie zaprzy- 
sięgano sposobem obecnie przepisanym „na książ­
kę", ponieważ oni przysięgi takiej nie nważają za 
ważną, żąda zatem odbierania przysięgi od świad­
ków na torę przynieść się mającą z bóżnicy i to 
w obecności rabina

P. obrońca popiera to Żądanie z nwagą, że 
znani jnż są sądowi Izraelici Katnscy „jako świad 
kowie“, że zatem nie zaszkodzi dać posłach w tym 
względzie oskarzonemn.

P. prokurator jednak sprzeciwia się zupełnie 
temn, twierdząc, iż zarządzeń, osobnemi przepisa 
mi władz wyższych zaprowadzonych, dla jednostki 
takiej jaką jest oskarżony, zmienić się nie po­
winno.

Sąd w celu naradzenia się nad tą sprawą, n 
dawszy się na nstęp, po krótkiej naradzie roz- 
strzygt, że świadkowie zaprzysięgani będą sposo 
bem zwykłym, przepisanym i że wolno jest oska 
rżonemn żądać obecności rabina przy składanin tej 
przysięgi, jednak na koszt swój własny; na co 
gdy oskarżony się zgodził, przywołano rabina, za 
przysiężono świadka Josla Erdsteina i przepytano 
w powyższym kierunku, tj. czyli znajdują się 
Kałnsza faktorowie, którzy między sędzią p. Ko 
paczem a stronami, do sądu się ndającemi pośre­
dniczą? którzy to są, czyli i świadek w ich licz­

b ie  się znajduje i w ogóle, co mn o faktorach są­
dowych jest wiadomem?

Świadek z całą stanowczością zaprzecza istnie­
nia podobnych faktorów, zaprzecza jakoby i 
był takowym, oświadczając, iż nie zna wcale lndzi 
w Kałnsza, którzyby tema całkiem nowemn prze­
mysłowi się oddawali.

Drugi świadek Maurycy Finkelstein, którego 
zaprzysiężenin bezowocnie oskarżony się sprzęci 
wiał, zeznał również jak świadek pierwszy.

Świadek Lejzor Mondschein, ajent aseknracji 
ogniowej, a właściwie pisarz pokątny, karany są 
downie jak twierdzi tylko raz za obrazę honoru, 
z powoda, Że w pewnej supliczce napisanej swemu 
klientowi i podanej do c. k. dyrekcji krajowej skar 
bowej, zarzucił sądowi „kradzież marki stemplo 
wej“, zresztą całkiem nczciwy człowiek, drżącym 
głosem zeznaje, że nie jest wcale i źe nie był ni 
gdy żadnym faktorem sądowym i źe nie wie nic o 
tym podobnych pośrednictwach.

Oskarżonego jednak zapytanie, postawione 
świadkowi w dość rażący sposób, przypomina rap­
tem świadkowi, że fakturami takimi są Josel Erd 
stein i Hersch Halpern; na zapytanie zaś p. pro 
knr&tora zkąd ma o tem pewność i wiadomość, od. 
powiada świadek stanowczo, że wie o tem, bo tak 
w mieście mówiono (vom Horensagen).

Oskarżony knsząc się ponownie „przypomnąć" 
pamięci świadka niektóre szczegóły co do pośre- 
dnictw  tych, osiągnął reznltat; świadek bowiem 
znown sobie raptem przypomniał, źe pośrednictwa 
między sądem a stronami istniały, i naprowadzać 
się nawet silił kilka faktów; zapytany zaś przez 
p. przewodniczącego, zkąd ma o tem pewność i 
wiadomość, powtórnie odpowiedział z całą stano­
wczością, iż wie to „vom Horensagen1*

Następnie zaproszono świadka p. Kajetana 
Kopacza, c. k. sędziego powiatowego z Kałusza, 
którego c. k. proknratorja jako świadka dowodo 
dowego ze swej strony powołała.

Oskarżony sprzeciwia się zaprzysiężenin tego 
świadka, z powoda jak twerdzi, iż jest przeświad­
czony, ie  świadek ten jest nieprzyjacielsko kn je ­
go osobie usposobiony; oskarżony naprowadza da­
lej fakta tego nieprzyjacielskiego usposobienia, a 
między innemi i okoliczność, że sędzia p. Kopacz 
podczas nieobecności oskarżonego w Kałnsza, przed­
sięwziął rewizję w tegoż domu, szukając kontra­
bandy „pisarki pokątnej**. Sąd jednak postarał się 
oskarzonemn wytłumaczyć, iż to było powinnością 
i obowiązkiem sędziego p. Kopacza i że z tego 
wysnnć wcale nie można nieprzyjacielskiego nspo- 
sobienia.

P. proknrator wykazał dalej krótko a dosa­
dnie, iż tylko oskarżony jest nieprzyjacielsko nspo- 
soblony przeciwko sędziemu p. Kopaczowi, jazdy 
bowiem oskarżonego do Wiednia i mozolenia się tam­
że nad ułożeniem podania do ministerstwa, kom­
promitującego p. Kopacza, inaczej wytłnmaczyó 
nie może.

Sąd po krótkiej naradzie orzekł zaprzysięże­
nie świadka, poczem tenże treściwie opisnje sto­
sunki k&łnskie, zbija pojedynczo i dowodnie twier­
dzenia oskarżonego, i z całą stanowczością zaprze­
cza o istnienia tych wyimaginowanych przez oska­
rżonego i jego szajkę, pośredników sądowych.

Piastuję —  mówi — godność dyrektora kaey 
nmawiam się o czynsz za lokal I meble kasy­

nowe, mnie pozostawionem jest staranie się o 
drzewo, światło itp. potrzeby dla kasyna, potrze­
bnym mi jest zatem ktoś, któryby te potrzeby do­
starczył, mam zatem faktora; faktorów jednak w 
iprawach sądowych nie znam, bowiem bez wzglę­
du, ktoby takowym być- chciał, wyrzneił bym go 
za drzwi.

Następnie przesłuchano świadka Jakóba Józe 
fa Strassmana z Wojniłowa, który podaje, iż po­
wziął wiadomość, że Chaja Geller, żona Seliga 
Mojżesza Gellśra z Wojniłowa przed kilkn laty n- 
więzionego w Kałnszu z powoda zarzuconej mn 
zbrodni osznstwa, udawał się do jednego z fakto­
rów p. sędziego Kopacza, a to do Josla Erdsteina 
z prośbą popartą kwotą 10 złr., aby za jej mężem 
instancjonowal, aby tegoż z więzienia wypnszczo- 
no; co jak świadek podaje, że słyszał „iż mówio­
no", ie  to rzeczywiście pożądany skutek odniosło.

Świadek zapytany przez p. przewodniczącego, 
zkąd przyszedł do tej wiadomości, odpowiada z ca­
łą naiwnopcią żydka wojniłowskiego, że dowiedział 
się o tem od „oskarżonego*1 w chwili, gdy ten 
przyjechawszy do Wojniłowa rozmawiał o tem 
Chają Geller.

Mojżesz Sellig Geller —  powołany w tej spra­
wie jako świadek opowiada, że o fakcie powyższym  
wie także od swojej żony Chaji Geller, która 
to opowiedziała dopiero w dwa tygodnie po jego 
nwolniania z więzienia.

Świadek Chaja Geller żona powyższego z pe- 
wnem niby to ociąganiem się, przyznąje również 
ten fakt, plącząc się w swych zeznaniach; twierdzi 
bowiem raz, że widziała Josla Erdsteina w domn 
p. sędziego Kopacza i z tamtąd go wywoławszy

kwotę JU) sly. z prośbą o instancjonowanle za swym 
mężem mu wręczyła, dragi raz znown twierdzi, że 
uczynił* to na nlicy, spotkawszy idącego Josla 
Erdsteina.

Trybnnał przy tej sposobności konstatnje na 
podstawie aktów pod ręką będących, iż p. sędzia 
Kopacz śledztwa z Mojżeszem Seligiem Gellerem 
sam nie prowadził, lecz prowadził takowe p. Z. 
anskultant sądowy, i Źe p. sędzia Kopacz przy nie­
poradności ansknltanta p. Z. dał temnż pisemną dy­
rektywę jak sobie ma postępować.

Z odczytanej tej dyrektywy przekonano się, że 
sędzia Kopacz polecił p. Z. oskarżonego Mojże­

sza Seliga Gellera poszlakowanego o zbrodnię oszn- 
stwa —  uwięzić, świadków odnośnych przepytać i 
po przeprowadzenia śledztwa szczegółowego na wol­
ną stopę wypuścić — dyrektywa ta daną była parę 
tygodni przed tem jeszcze — nim świadek Chaja 
Geller wrzekomo o instancję za swym mężem Moj­
żeszem Seligiem Gellerem do Josla Erdsteina się 
ndawała.

Nadmienić wypada, iż dwoje z ostatnich świad­
ków są Indzie wcale nie zasobni —  trudnią się 

Kleinikajtami" jak nazywa swój kramik świadek 
Chaja Geller, —  tudzież iż mają stać do oskarżo­
nego w stosnnkn pokrewieństwa czyli powinowactwa 

Sara Winkler z Mysłowa (koło Kalnsza) tylko 
raz karana kryminalnie „ffir a bagateli** za złoże­
nie lalszywej przysięgi wobec sądu — tą razą przez 
sąd zapytana - - baczna na przeszłość a więcej na 
przyszłość —  giestyknlacjami tylko sąd zadowolnić 
zamyślała, nie chcąc wydać z siebie głosu; po wiel­
kich ceregielach dopiero dowiedziano się od niej, 
że przed kilkn laty, gdy do odsiadywania kary za 
powyższą sprawkę zgłosić się sama nie miała czasn, 
sąd kaluski przysłał do niej z prośbą o to żandar­
mów, przed którymi ona zdołała jednak z domu 
nciec i udała się do Kałnsza z zamiarem sznkać 
jakiejś poczciwej dnszy, by ją potrafiła nwolnić od 
odsiadywania kary (2 miesięcy), choć przez czas 
zbliżających się świąt żydowskich, i znalazła w isto­
cie takową w osobie Seinwela Hirschherga (kłap- 
ciastego rzeżnika) , który poradziwszy jej, by się 
położyła n swej córki w Kałusza mieszkającej do 
łóżka , by zawoławszy doktora zażądała od niego 
wystawienia świadectwa słabości i przedłożyła ta­
kowe sądowi, —  a sąd pewnie jej nie zamknie. Rada 
ta przez Sarę Winkler przyjętą została i wykonaną 
co do joty; dala za takową Seinwelowi Hirschber- 
gowi 5 złr. zamiast „a Hatul Zficker**, który ma 
dać miała, lecz pomimo tego wszystkiego na dragi 
dzień jnż zamkniętą została. (D. c. n.)

—  Z UhuOWa. O pożarze, o którym donieśli­
śmy w wczorajszej korespondencji z Uhnowa , za­
wiera Gazeta L w ow ska  następnjącą wiadomość :

W sobotę, 14. sierpnia około godziny 9tej rano 
wybnchł pożar w miasteczka Uhnowie w powiecie 
Rawskim, w domn starozakonnego Dawida Kaca 
na południowej połaci rynku położonym , przyc/.em 
oprócz tego domn zgorzało jeszcze ośm innych dre­
wnianych domów Żydowskich wraz z ruchomościami 
i sprzętami , z których tylko małą cz.ść zdołano 
nratować. Jednocześnie prawie wybnchł pożar w 
stodole mieszczanina Filipa Pnlhaja, znajdującej się 
w drugiej części miasteczka i rozszerzył się na 
sąsiednie bndynki tak, że oprócz owej stodoły zgo­
rzało jeszcze ośm stodół i trzy stajnie, należące do 
innych mieszczan , wraz z całym zbiorem tegoro­
cznym zboża i siana. Ogólna szkoda w spalonych 
budynkach, sprzętach, odzieży i zboża wynosi około 
16tysięcy złr. Od czasn pożarn nie może być od­
szukaną czteroletnia córka Dawida Kaca , według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zatem znalazła 
śmierć w płomieniach. — Powód pożarn był nastę­
pujący : Zarobnik Ubnowski, niejaki Maksym N. 
(nazwiska dotychczas nie zdołano zbadać) , pocho 
dzący z Kamionki Wołoskiej w Rawskiem , od lat 
kilkn składał swój zapracowany grosz n żyda Da­
wida Kaca i wedłng podauia miał mieć około 300 
złr. w ten sposób zaoszczędzonych. Przed kilka 
dniami żądał Maksym od Kaca wydania pieniędzy, 
ponieważ miał zamiar knpić sobie kawałek gruntu, 
lecz Kac w odpowiedzi na to miał mu przedłożyć 
r&chnnek za wzięte jakoby od niego różne drobia­
zgowe rzeczy, według którego to rachnnkn Maksym 
jeszcze jemu miałby był dopłacić. Ten ostatni cza­
jąc się skrzywdzonym odgrażał się że go nanczy“ 

jakoż od kilkn dni nie pracował n Kaca , lecz 
n mieszczanina Filipa Pnlhaja, gdy zaś robót swycb 
należycie nie wykonywał, pokłóci! się z gospoda­
rzem, który go miał pobić. W sobotę, jako w dzień 

zabasowy, widziano Maksyma z rana chodzącego 
koło domu Kaca, gdzie też wkrótce pożar wjbnchł; 
widziano go także koło stodoły Pnlhaja, która wnet 
potem stanęła w płomieniach. Kiedy jnż się w obn 
tych miejscach paliło , przyszedł Maksym do staro­
zakonnego Cbaima Reislera, a którego ma się także 
pewna kwota pieniężna należała za robotę i żądał 
swych pieniędzy, gdy zaś Reisler tłnmacząc się 
szabasem i obawą pożarn nie ehciał mn ich zaraz 
wydać , Maksym wytłukł mn kosą wszystkie okna, 
poczem pobiegł na nlicę cerkiewną, gdzie się znaj- 
daje stndnia przeszło 5 sążni głęboka i rzneił się 
w nią, zkąd w tym ogólnym rozrnchn dopiero po 
upływie pewnego czasn wydobyty został bez życi*. 
Nie podlega zatem wątpliwości, że Maksym z zem 
sty za sprzeniewierzenie przez Dawida Kaca pie­
niędzy jego zaoszczędzonych podpalił dom tegoż, i 
to samo nczynił ze stodołą Pnlhaja mszcząc się za 
pobicie ; w końca zaś z rozpaczy sam sobie życie 
odebrał. — Ratnnek był dość energiczny i głównie 
zapobiegliwości komendanta miejscowego posternukn 
Żandarmskiego zawdzięczyć należy, iż pomimo wia- 
trn i gęstego zabudowania domów drewnianych, po­
żar nie rozszerzył się jeszcze więcej. Zgorzsłe sto­
doły stały za miasteczkiem w oddalenin od domów 
miesckalnych.

— (J . W .) Łopatyn 18. sierpnia. Dnia wczo­
rajszego o godzinie 5. po połndnin dało się ezuć 
w Łopatynie i okolicy dość silne trzęsienie ziemi, 
parę seknnd jedynie trwające. Wszystkie domy za­
trzęsły się, w niektórych —  nawet wazonki z okien 
pospadały. Przytem słychać było mocny grzmot pod­
ziemny. Jak wielką część okolicy tntejszej trzęsie­
nie owo zasłęgło, w tej chwili — na razie nie wie­
my jeszcze. Łatwo pojąć, iż Ind prosty do podo­
bnych zjawisk nieprzywykły, ani ich sobie wytlł- 
maczyć nie nmiejący, dziwaczne ztąd wnosi' wró­
żby!... Wszyscy w ogóle, obawiamy się, by się po­
dobne zjawiska, broń Boże, w wyższym stopnia 
powtórzyć nie chciały, bo choć kto ujdzie gro­
żącej nam tn w tym rokn w całej okolicy śmierci 
głodowej , nie radby przecież giuąć od padających 
belków i dachów.

— Wieliczka d. 17. sierpnia 1875. Zamie­
szczony w wczorajszym numerze Gazety Narodo-

większość rady gminnej npiera się przy zatwier­
dzeniu oferty Najdra bez względu na to, iż dwie 
inne oferty czynsz o 600 złr. wyższy zapewniają, 
przeto zdaje się, iż mniejszością rady dążącej do 
przeprowadzenia trzeciej licytacji nie powoduje 
nic innego jak doorze zroznmiany interes miasta 
& zarznty parcjalności słnszniej stosować się mogą 
do większości rady, jak i do antora wspomnianej 
korespondencji.

Szczęściem Wydział powiatowy kiernjąc się 
bezstronnością poszedł również za głosem mniej­
szości, polecając, przeprowadzenie trzeciej licytacji 

jest nadzieja, że i Wydział krajowy nie inaczej 
sprawę tę rozstrzygnie.

W końcu dodam, iż najśmieszniejszy jest za­
rzut zrobiony k&ncel&rji Wydziału pow., iż nie do­
zwoliła wykreślania podpisów z jakiegoś wniesio­
nego aktn, gdyż każdy roznmny nzna, że inaczej 
postąpić byłoby największą niewłaściwością."

Zaleszczyki 11. sierpnia. Stowarzyszenie 
c. k. pocztmistrzow. ekspedientów i ekspedytorów 
dla Galicji, Bnkowiny i W. ks. Krakowskiego, wy­
kazuje stan kasowy od 11. lipca do 11. sierpnia 
1875 r.:

P r z y c h ó d :  a) ze złożeniem rachnnkn na 
dniu 10. lipca 1875. pozostało w kasie gotówką 
876 zł. 36 c.;

b) od 11. lipca do 11. sierpnia b. r. wpłynęło 
od pojedyńczych członków Stowarzyszenia jako 
zwrot zaliczek i procentów, toż samo wkładki na 
ndziały 1159 zł. 54 c. Rasem 2035 zł. 90 c.

R o z c h ó d :  W  tym samym czasie wydano
nowe zaliczki, wypłacono występującym członkom 
ich złożone ndziały, jakoteż na koszta administra­
cji 1226 zł. 39 c.

Pozostało gotówką w kasie 809 zł. 51 c.
W następnych dniach wyszle p. prezes okól­

nik, w którym oznajmi dzień walnego zgromadzenia. 
Zaleszczyki 11. sierpnia 1875.
Schiller  wiceprezes. K om pert rachmistrz.

Lw ów , z Izby handlowej' 23. sierpnia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 219 50 221 50

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 136 — 138 —
Bankn hip. gal. po 200 złr. . . 238 — 240 —

kred. gał. po 200 zlr. . . 216 — 218 -
II. Listy zast. za 100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 87 — 88 —
„ „ „ 4 pr. w. a. 79 75
n s n 5 pr. okres. . . 87 — 88 —

Banku hip. gal. 6 pr. . . 92 70 93 30
Gal. zaki. kred. włość. 6pr. . . 99 — 100 50
Ogólnego roln. kredyt, za-
kładn dla Galicji i Bnkowiny . . 90 10 91 20

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 25 87 —
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 14 — 15 50
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . . . 5 13 5 21
Dukat cesarski . . . . 5 29
N ap o leon d or ......................... . . . 8 90 8 97
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 94 9 14
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 58 1 66
Rnbel rosyjski papierowy . 1 52 1 53 '/*
Talar praski srebrny . . . . . — — —  —
Praskie bilety kasowe . . 1 64 1 65 V*
Srebro .............................. 102 50

97 20  

99.25

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Sprawozdanie tygodniow e lwowskiej Izby 

handlowej 1 przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placn lwowskim, w ciąga 
tygodnia od 12. do 19. sierpnia 1875.

Z b o ż a :  Pszenica stara 170ft. czelna biała 
10—  do —■•— «*., nowa 8-50 do 9-75 *L, 
średnia —•—  do — zł

Żyto 160ft stare 7 — do — zł., 
we 6-25 do 6*75 zł.

Jęczmień n. 140ft. dla browarów 5-— do 6‘—  
zł., opasowy — •— do — •— zł.

Owies nowy lOOft. 4'-— do 4-10 zł.
Hrecz.ka 140ft. 5 50 do 5-75 zł.
Knknrndza 170ft. 6 '— do zł.
Proso 180ft. —•— do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft do go­

towania 7'—  do 8 ‘50 zł., opasowy — •— do — •— zl. 
Soczewica 180ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft. biała — •— do —•—  zł., pstra
-  do —•— zł.
Bób lOOft. do —
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. poślednia —
—•—  zł., przednia — •—  do —*—  zł., średnia

— •— do — •— zł.
Anyż rosyjski lOOft. — •— do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. — •—  do — •— zł.
Kminek lOOft. 15-— do 16-— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft.

-  do 10 20 zł.
Rzepak letni 150ft. 8-75 do 9-—  zł.
Lnianka 150ft. 7-75 do 8-— złr.
Nasienie lniane 150ft. 9-75 do 10-— zł. 
Nasienie konopne 120ft. 5*50 do 5-75 zł.
Chmiel lOOft. — •— do —•— zł.
Potaż lOOft. — •— do —•— zł.
Miód lOOft. pożądany — *—  do — *— zł. 
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 15 75 

do 16-25 zł.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar na listopad, 
15-— do 15-25 zł.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  23. sierpnia 1875. 

godzina 10. miunt 45 przed połuirL-.i 
Akcje kred. 212.10. Angle-r.ustr.
Uniousbank 85.— . Yereinsbank
Kolei Kar. Lud. 2 2 0 — . Koloj polndc.
Franko - austr. — .— . Baubtnk — —•
Losy z r. 1860 — .—, Oblig indem. — .—
Btaatsbahn — .—. Wied. Tramw. --------
Ostbahn — .— . Napoleordr.r — .—
Rubel papier, — .— . Ueposcb. s ta le  bez ruchu.

W ie d e ń  23. sierpnia 1875. 
godzina 2 miUpt 5. po pdudpju

Akcje fr&n.-aus. 81.—  Węgier.
Anglo • austr. 96 60. Dnionsbsnk
Kolej Kar. Lud. 219.25. Nordfc:un;.
Kolej połndnio. 98.50. Kolej Aifoo.
Kolej Elibiey 176 50. Xc!*j Lw.-orer
Węg. Nordotstb. 113.— . -  -
Wioner-Bauges. 1 9 — .
Gal. indemriz. 86.75.
Fraueo-H.-Bank 52 .— . Verk?hr.sba;;
Losy tureckie 49.25. Baubank-Act.
Kolej pabstwow. 269.— . Bankyercir,
Wied. Bauver. 20.—. Losy węgier.
Usposobienie: przy końcu lepsze.

Bert i *,'21. Sierpnia. Russ. Bankneten 278.2 
dlt. A ct 376.—  Lombarden 172.— Galizier
St&atsbańn 486.50 Ramknier 
noten 181.80 Usposobienie:

Ostatnie wiadomości.
Z K o nstan tynopo la  donoszą d. 22. t. m.: 

^Urzędowe doniesienia i  Banialuki konstatują 
w ybuch p ow stan ia  w yw ołany p rzez bandę s k ła ­
da jącą  się z 900 uzbro jonych  Serbów , k tó rzy
p rzybyli n a  austrjack ich  o k rę tach  handlow ych.

C iągle odchodzą w ojska do H ercegow iny, 
M idha basza , M ahm ud b asza i H ussein  Avni 
b a sza  zajęli sw oje nowe posady, p ie rw szy  ja k o  
m in is te r spraw iedliw ości, d rug i jak o  p rezyden t 
rady  s tanu , a  trzec i jak o  m in is te r wojny.**

Telegramy Gazety Narodowej.
R a g u z a  dnia 23. sierpnia. Dnia 21

•ierpnia wzięli powstańcy warownię K erstac, 
,cą, na drodze do Niksic. Mieli także 

wziąć kilka około G acka położonych block-^ 
hausów, wraz z działam i, bronią i amunicją.

Londyn d. 23. sierpnia. Telegram
„Tiraesa * z Konstantynopola z 21. sierpnia 
potwierdza, że T urc ja przy ję ła propozycję 
trzech cesarskich ambasadorów. Konsulowie 
obcy mają się udać w Bośnii do pow stań­
ców, i takowym  oświadczyć, Iż nie mąj^ co 
na pomoc mocarstw obcych liczyć. Przytem  
m ają radzić, aby broń złożono, a sprawy
oddano pośrednictwu specjalnego kom isarza. 
Podług ,,T im esa“ , tym komisarzem m iano­
wany Server basza.

(Jeżeli telegram jest dokładay, to je s t w 
tem już znaczne odstąpienie trzech cesarskich 
ambasadorów od pierwotnych ich żądań; kroki 
bowiem nieprzyjacielskie nie zostały zawieszone, 
& w razie złożenia broni przez powstańców 
cała sprawa zdana jest na tureckiego komisa 
rza specjalnego, p. r.)

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie

wej artykuł rozpisujący się szeroko o zajściach ja ­
kie sprawa wydzierżawienia propinacji w mieście 
naszem wywołała, napisany w sposób najfałszywiej 
rzecz przedstawiający, ma jedynie na celn obala- 
mneić opinję i wpłynąć może na sposób w jaki 
sprawa ta przez Wydział krajowy właśnie teraz 
roztrząsana, ma być załatwioną.

Nie myślę tn nnżyć czytelników zbijaniem 
wszystkich tendencyjnych zwrotów jakiemi ten ar- 
tyknł od początku do końca jest zapełniony i są­
dzę że wystarczy dla należytego ocenienia sprawy 
proste wyjaśnienie, że rada gminna rozpisała na 
dzierżawę propinacji zaraz z początkn trzy licyta­
cje i zastrzegła sobie przyjęcie oferty, bez względu 
na rzeczywisty wynik licytacji.

Gdy zatem po odbytych dwóch licytacjach
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Losys r. 1S64 135.50 
-  - - - 77 .—

11 50  
80.—  
77.75

78 50 Oftsterr.-Dank-

P oclągi Kolejowe z głównego dw orca;
O d c h o d z ą  ze  L w ow a

Do K rakow a : rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5- 
mio. 5 (pociąg m ięszany ); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg  pospieszny); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

Do Podwoloczysk: (z głów nego d w o rca): 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  posp ie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D o  C z e r n l o w i e r : iano  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg  pospieszny); w południe  o go Iz. 
12. min. 50 (pociąg  m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany). 
S i a i i l g l a w o w a  (p rzez S t r y j ) : rano o

godz. 7. min. 22 (pociąg m ięszany). 
P o d w o l o c z y a k  (z Podzam cza) : w  po łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany ': 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

Przy ch o d zą do Lwowa
z K rakow a : o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz.

45. ni. w nocy i 10. godz. 55. m. rano .
Z  Czerniowiec -. o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu. 
Z  Pedwoloczyak i  Brodów : o 3. godz. 45 . 

min. rano , 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 65. min. w nocy.

Ze Stryja-, codziennie o 7. godz. 22. m inut 
w ieczór.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we wtorek d. 24. sierpnia 1875 

Trzeci występ baletników: A. Maywood, E. Bonn 
i R. Ronff.

S t r a d e l l a
Wielka opera w 3. aktach, mnzyka Fryderyka 

Flotowa.
Kapelmistrz p. Szirer.

O S O B Y .
Alessaudro Stradella, śpie­

wak P. Zakrzewski.
Bassi, bogaty Wenecjanin P. Koncewicz.
Eleonora, jego wychowanica Pna. Kramer.
Malvolio ) . P. Borkowski.
Barbarino ) b*ndycl p. Miknlski.
Uczniowie Śtradelli, m aski, służący, Rzymianie, 

patrycjnsze, zbiry.
Miejsce działania: akt pierwszy w Wenecji, akt 2. 

i 3. miejsce nrodzenia Śtradelli. 
T a ń c e :

W akcie 1. „Tarantelle** odtańczą panna Eliza 
Bonn i p. R. Ronff.

W akcie 2. „Pas de trois" odtańczą panna A. May­
wood, E. Bonn i p. R. Ronff.

Dyrekcja posznknje chórzystów i chórzystek. Kom-
petenci mogą się zgłaszać do teatru III. piętro

Nr. 59. między 9. a 11. rano.
Potzątek o godzinie w pół do 8mej.

IN" a d e s ł a n e ) .

22. sierpnia najwyższa temperatura +  21.g 
(1 7 .,0 Reanm.)

22. sierpnia najniższa temperatnra -+- 12. # 
(9.„“ Reanm.)

P i ę k n a ,  dopńro przed 2m;i łaty 
zabudowana

realność,
na przedmieściu Żółkiewskiem z ogrodem 
owocowym i warzywnym, jest z wolnej 
ręki do sprzedania.

Bliisza wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej." )—3

L1EBIG COMPANY s

Fleisch - Extract
aus F ray-B entos

Central-Depot.- W i e n ,  1., W o l l z e i l e
CARL BERk, k. k. osterr. Hoflieferant.



i .w ó w r s T z b T h 5 »  
wej dn*a 2 2 . s ie rp . 
I . A kejf

Banku hip. gal. po 
„ kred. gal. po 200 

II j L is ty  z as t. za  100  z ł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

,  „  „ 4 pr. w. a.

CUL zakł. kred. wio 
Ogól. roi. kred. zakl. dla

 i s S ? * 5
U f. O b lig i za 100

1-4 60 Kraueo-wągier.' po' 200 Yl 

8 I  Gal. ^ n k * L ip .  po 2<*> >1

, t ó a Ł l p raa„
gal. 6 pr. w. a. 87 60 88 20 p0 200 a łr ...................

Ś Ś 5 ! K « r - ” “
losowanie w 15 lat . £0 10 91 Ł.O g ni0„bank po 140 i ł r
L O b lig i za 10 0  z łr . 7«ein.bankp<,8oO«.e,tĆ/.1
’ "  — Yerkofiwb&r.kpowtyo^oO*!

„ IV .em .a3 0 0 zl.5 p r. 
Ozer. Jas. 1. em. 180 

300 zł. 5 pr.srebr.w.a 
IjW. Ozer. Jas. 11. om. 130 

•300 zl 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em 186> 

300 zł. 5 pr. srebr. w a 
Lw. Ozer. J  w. IV. ew. i»  : 

zł. 5 pr. srel r w a  
po3.JOzl.5pr.sr.wa

P a p ie ry  lo te ry jn e  (szi. 
Zak.kr.d.bauii.i prz.po :(>.)■■■

Podziękowanie.
row i m e h c y  >y, w dow nd m ej w d z ę -  
c z ’ e : p a m ięc i, źe *ię lecze ie n m nrn, 
c iężko  i n ie b  z o iec -n ie  c h o iu ją c e g o ,

!przys7e.!łem  do zd row ia  sk ła d a m  
jn in ie js  era  nnjczuU .-e d z ięk i, 
j B u  s / t y n ,  «*. 2 0  s e r p i r a  1875.

Hs. Jan Biernacki.
| 3270 1 - 1

Dwóch uczniów
szkól niższych 1

i S a r

Dr. E. S a w ick i

-8
W N / W W W N / W

Podziękowanie.

Świece „MillL“

F r y d e r . ;

FORTEPIAN
^ n ia ł o o  DŹywan.y i

ii?!
 " S i  ig  [
%* r  * s i

55? ? ? ^  ? S al |  Obwieszczenie.
pizeselam serdeczne Bog w p ła ć ! _  Uoiedvńczvch i eo,Iwóinvcl, r l u Ń k  ml

. s ie rp n ia  1875  b ę d ą  we:y'pee i kilka tysięcy sztuk 
etta, ąnarteta  i t. d. na s 
Ulica Ulmrążczyzna, 1. 11,

7 « S  -------

K a  w a l e r ,

W Przemyślu. fi250 2 -
M ich ał G rz y b o w sk i

Piękne pomieszkanie

' ■ a r ,

a ' v . s ^ | , r = ; ; s  ̂

we Lwowie. _  3271 1 - 3  L puwrzy. Bliższa

W  d o m u
1. 14. ulica K r a s i c k i c h  je s t 0 pokoi
2. piętrze, I. 12. 5 pokoji na dole zan

P rzy  W y d d a le  R.-uly $ U i . t  
w K o łom yi, je s t  do n a d a t '

Stefana Czarneckiego

ta n ie j ja k  k a ż d y  m n y - » f

IGNACY FRIED,
s k ł a d  o b r a z ó w  w e  L w o w i e .

ulica Halicka I. 13.

M. I). LISOWSKI
Dentysta

inżyniera powiatowego;
lo d ró g  i m ostów  z p !a c ą  r<;
150 71. i ev< e n tii  I n n u  d e d a t 

d ro źy ź n ia t ym  (o b ec n ie  %»L0), 
r y c z a łte m  nu k o s, ta  . b ja z d e k  i 
dow yeh  w ro  znej k lo c i e  2 0 0  2 

P o s a d a  fa  n ie na d a je  p raw a  t 
e m e ry tu ry  i j  s t  w p ie rw sz y m  1 '
“  ow zo ry c zn ą . .

U b ieg ający  s %  o tą  posadę  m a ją |'»  
■dania z a o p a trz o n e  dow odam i fa  |w 
o w ego u z d o ln ien ia  i n . b y t e j p

a to :
N . 37  „ H e tm a n "  g n ia d y .

» » 178 „ N o rth  S t e r n "  g n ia d v .
.  » 52 „Di i strzvk* , '

iDw(Łb j k u n i e j  ZaPr,i8Za Si • Chęć 
’ c. k. s ta jn i ogierów  d la  G a lic ji. 

W D roli o wy z u dnia 19. sier- 
' L 1 8 7 5 .________  3 2 5 8 ^ 3  - a

Z a tw a rd zen ia
się i leczy przez użycie  

P ig u łe k  ro ś lin n y ch  CAUVAINA 

łych od lat 30 zawsze" z 'w ieL

 O ,i„ „A .i.a : , \  ,

NEWRALGIE

C la i lm  & SlmtllEffortiia
w aptece p. Levas.eur, rne dela 
w Krakowie w autece p. Tranc-zyńskiego przy

— .........

H a  b .  r .  a to  o so b y  ł„  
s łu ż b ie  za p  ś e d o ic tw  1 
j w ładzy . 3271 1 -a

„ _  0(1 Wydziału Ilady pow.
la ubogich ód 8g-!) 'b c zp h t! ,ie 5' P'’P' \  K o ło m y ja , d . 18. s e rp n ia  1875. |

?eT ^cuchniciii* u s t 'T t  C, r P2883a 8 ^ ?  sta^ ce ™

^ uw 1 ni" w ,

K o n d  u l i t o i - y

^ R e a l i i o ś ć a H l l ? ^
kantor, magazyny f 

waritat napraw
z n a j d u j ą  się od niedzieli 22 sierpnia 1875 

w e  L w o w i e  :!-66 2~:

S Pprzy ulicy gródeckiej Nr. 22, n.^gf mmmm
OBWIESZCZENIE.

Gmina m iasta  S tryja odda 
przedsiębioi stwo wykopanie i wybi 
dowanie fundamentów pod grnai h 
szkoły w S tcłju .

M aierjał d deje miasto.
Budowa ma być w r. 1875 uskute­

cznioną. 3276 1 - 3
Ofe ty w klórych xąiarą

do k tó ry ch  wad urn w kw oc:e  2 0 0  
zł. dWączyć nu leży, wniesione być 
winne najdOei d o  '  ' ‘Ł“

K R O C I E

tSwkfłO c*" 250 3’ 3'5°’ *' 5 "

w inne n a jd O e i d o  d n i a  3 0 g «  Miejsce sprzudaży i zam ó w ie n i: A n t o n  R I X  L e o p o l d - B a i a r .

s z cz eg ó ła ch  d o w ie o z  eć Się m ożna. | j. “ 0 ct koszt -e sztuciee stołowy (trzonko srebrne).__________
S t n j ,  d n ia  20 . s ie rg n ia  1875 . ^ ^ %

N r. 5 2 1 9 /7 5 .

Wyższy Zakład naukowy i wychowawczy |
y m i o  k l a s o w y  d l a  p a n i e n .

* : u= z l  WZ .  .
kładzie, lub dochodzić dla pobierania nauk w każdej klasie. Do klasy 6. i 7. *

A i T g f g J  ,1> K WK CiSTIGLIONE, 1*AUY>. J |

n n i t R ’
PIGkibli i Z PEPS1 NY I10GG A.

HOGG

' można we I.WOWIU w apt. p. K. łllKOLASCHA i « p. Z. RUCKEKA.

P r z e c z y s z c z e n ie  k rw i
zapom ocą p igu łek  R E D L IN G E R A ,

' “ zepsutym *sokom ‘“ tw ic h n llte m l Y aw ićn iu  t tw a r d z e r f " '^ ' '  
da w 24 językach. ’ P ud e łk o ‘ z 15 pigułkami 15 c t  Zwój z P8 
zł. 10 ct. Przy wysyłania pocztą o 10 ct. więcej.

0. k. uprz.

K A R O L A
galic. kolej

L U D W I K A .

Obwieszczenie.
Z dniem 3. września st. s. (15. września st. w. 1875. wej­

dzie w życie nowa taryfa związkowa dla frachtów, podtytułem : 
Srodkoworosyjsko-austrjacka i 
Sr odko w orosyj sko-galicyj sko - północno-nie- 

miecka
fra ch to w a  ta r y fa  zw ią zk o w a ,

która daje możność bezpośredniej ekspedycji posełek pospiesz­
nych i towarowych między stacjami, w taryfie wymienionemi, 
kolei Kijowsko-Brzeskiej z jednej strony, a stacjami gal. kolei 
Karola Ludwika, w uprz. kolei północnej cesarza Ferdynanda i 
morawsko-szląskiej, dalej; stacjami kolei niemieckich, z drugiej 
strony.

W tymże samym terminie znoszą się pozycje ustanowione 
w taryfie specjalnej dla cukru z d. 10. kwietnia 1874 r., a mia­
nowicie dla Brodów trans.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można na stacjach Towa­
rzystwa. w biórze komercjalnem we Lwowie i w ekonomacie 
w Wieduiu.

Lwów w sierpniu 1875 r.

Dyrekcja ruchu.

Oroscil
o “ F h  od w y ro b io n y ch  w g m in ie  lubdo rozbijania grudy

wagi 10 cetnarów, 
s p r z r d a } e  p o  l!SO  z ł .

LEON ORLEWI CZ
we L w o w i e ,  Nowy świat 1. 25.

3189 3 - 3

Br. CHABLE :M:-
5|8yrop teu leczy kro 
Jjjsty. liszaje, wyrzuty sy- 
3|fllistyozne, ozyioi krew.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

toiom naskómym. 27 9 29—48
n r r r ^ m i s Y R o  p % c y t r y -
O l s S J J O j h n i a n u  ŻELAZA, le- 

c L -v flouoKj®. utraty na 
LgJ  a f l t ł  n 1  " J sienia i u lawy biale.l

Dołączony jost prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolascłi.

wprowadzony! h trunków słodzonych, 
wódki i piwa na lat trzy t. j. od 

stycznia 1876 do końca gru­
dnia 1878.

Licytacja odbędzie się usfn e, i 
■pisemnie za pomocą oferG

Kaida ofeita marką stemplową 
na 50 ct. zaopatrzona, lawierać ma 
wadium w wysok ści 1 0 %  ceny wy­
wołania i oświadc/i nie ofeient', iż 
naiiym mu warunkom licytacyjnym 

się podaje.
Warunki 1 cylacyine i cenę w y­

wołania przejrzeć można w <X )idy- 
turze tutejszego urzędu. 
Z w ierzchność, g m in y  k r . ivoh

m iasta . 3246 3-  3 
S'ryj, dnia 16. sierpnia 1875.

o x > 6 o 6 6 o o o 6 o 6 c \
Przy zbliżającym się nowym roku szkolnym 8

poleca księgarnia Q

iGubrynowicza i Schmidta we Lwowie*
dzieło przeznac one do nauki ^

X  
X  
) (

1) B i M i ° * « k a  s t e n o g r a f i c z n a  za r. 1871 zawiorująca X
> kuuipletuą W aultę sten og ra fii p o lsk ie j układu Jó z tfa  y ł
> Polińskiego. Prócz zupeluej nauki atenegrafii, zaw iera to dziolo y  
( liczne a rtykuły  treści stenograficznej i inne przykłady do ćwiczeń Q  
i w czytaniu i pisaniu stenografią. Ceua 4 zl. w. a. X

2) Szko ła  p rak tyczna stenografii p o lsk ie j. Dzi lo 
f to za w e 'a  dwie części. W części pierwszej pod no sa na 86 str.
j artykuły  treści politycznej, społecznej i ekonomicznej zwykłym d u- O  
|  kiem i stenografią d la przygotowań uczących się do czytania i p^sa- z S  

nia skrńconego pisma stenograficznego. Część jzaś d ruga, zaw ora i a X  
116 strounicach spis wszystkich skróceń, używanych w stenografii X i  

r polskiej, illustrowanych przeszło 4 0 0 0  zdaniami. Cona 4 zl. w. a
Podług tych ksiąiek uczą obecoio stenografii w szkołach gimu -- y ł  

f z jalnych i realnych we Lwowie, K rakow ie, W adow icach, G  
k N o w y m  Sączu, S try ju  i S tanisław ow ie t. j . wszędzie, gd /i str Q

liografja jako przedmiot nadobowiązkowy di tąd je s t zaprowndzonit. X
" Za pośrednictwem A d m in is trac ji „G aze ty  ]¥arodo - ^
I w e j “  obydwa te dzieła nabyć można za 6 z ł. w. a. pojrdyt   ̂ -

I zl. w. a.

Stenografii polskiej:

- -Wyciąg z wykładu p. dr. Jiingera, N
o korzyści ^

b a l s a m a  b r z o z o w e g o ,
Używanego do utrzyuiania i upiększenia płci.

Dr. J i i n g e r  wyiaża się w swoim wykładzie o środku 
używanym do upiększenia płci następująco: Piękna pleć (skóra) 
jest zewnętrznym uwielbieniem usposobienia, wewnętrznego 

t człowieka, a gdy ta  przedstawi się w świeżym i iywym ko- 
110)7016,' to podwyższa ona zwłaszcza u kobiety, blask pię
fknuśći. Dalsam brzozowy, jak mię zrobione niedawno do-
I  świadczenie pouczyło, jest środkiem jakby podanym p rz e z  na 
Fturę, a skuteczneść tego objaśnia się tern, że złożonym jest I 

z pierwiastków aromatycznych i olejków eterycznych. Gdy , 
czysto wegetabiliczny pierwiastek, również lekki jak gle- r

i , ------  cyryna przez pory skóry wsiąknięty, czynność takowej po- I
i budzą, sprawia pierwiastek aromatyczny ten odpowiedni stan, że przyjmu e iy- s

wioł ożywiający 'z powietrza, z czego pomału powstaje koloryt, nieczystości n

mn.i« . . . , .
syłką pocztową o 10 ct droi

L w o w i e  w apt. p. Zygm. 1

W ydaw ca, w łaściciel i <

VindeBugóiauf
tękwi-dZufoiUf 

Au Quinquina et au Cacao combinfe
WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z C hi­

n in ą  i C acao . Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich oaób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po- 
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄĆO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany nawinie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NIZDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH ne rw o w y ch , c h ro n ic zn e j b iegunce , o s ła ­

bieniu PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A Ś L A - 
D O W N IC T W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać m ożna we L w ow ie, w  aptece P. Mikolascha; w K ra k o w ie  

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

i i K. Gro m a n a . Z a r z ą d c a  A. Skerl.


